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" AMBASADOR KENNAN 

U WYSZYŃSKIEGO
Ciągnące się w nieskończość roko­

wania w Pan-Mun-Jom niecierpli­
wią opinię publiczną i rząd Stanów 
Zjednoczonych. To też zwraca się 
ogólnie uwagę na pierwszą wizytę, 
jaką nowy ambasador amerykański 
W Moskwie George Kennan złożył 
łowieckiemu ministrowi spraw Za­
granicznych Wyszyńskiemu.

Kennan, który jest pierwszym am­
basadorem amerykańskim mówią­
cym biegle po rosyjsku, miał otrzy­
mać instrukcje, aby zażądać od So­
wietów wyraźnego określenia stano­
wiska rządu rosyjskiego co do po­
koju lub wojny na Korei, Sfery of i 
cjalne w Waszyngtonie są prze­
konane, że decyzja zawarcia za 
wieszenia lub zerwania rokowań i 
Podjęcia na większą skalę działań 
wojenycb zależy nie od północ­
nych Koreańczyków, ani nawet od 
Pekinu, lecz od Politbiura i Stali- 

ina
Natomiast czynniki wojskowe a- 

merykanskie są zaniepokojone umoc 
nieniami, jakie zostały ostatnio do­
konane przez wojska komunistycz­
ne. Według wojskowego sprawoz­
dawcy poważnego tygodnika angiel 
skiego ,.Observer” ,od 10 miesię­
cy wojska komunistyczne zwiększy­
my znacznie swą liczebność ( oce­
nia się je na 900 tysięcy ludzi). 
Liczby czołgów i artylerii podwo 
jono. 500 czołgów -34 Tsowieckich 
Przekroczyło niedawno rzekę Yalu 
w. kierunku południowym. Komuni­
ści zwiększyli znacznie swe zapasy 
broni i amunicji, oraz wybudowali 
W ciągu miesięcy w czasie których 
hwają rokowania silne fortyfikacje 
W poprzek całego półwyspu koreań 
skiego. Gdyby wojska Narodów 
Zjednoczonych miały obecnie zdo-

POTENCJAŁ LOTNICZY ROSJI
Rosji Sowiecka posiada dziś 85 

*5’ielkich wytwórni lotniczych pro­
dukujących samoloty i 25 fabryk

Jeden bombowiec 
x 12 bombami atomowymi 

może zniszczyć 
cały Nowy-Jorkr

Szef obrony przeciwlotniczej No- 
$ego Jorku p. Arthur Wallander o- 
^adczy, że jeden zaledwie bombo­
we nieprzyjacielski, który rzuciłby 
a miasto 12 małych bomb atomo- 

n^ch, zniszczyłby miasto doszczęt-

Niebezpieczeństwo polega na tym, 
nowe bomby atomowe małego ka- 

*bi’u są równie niszczące jak daw- 
t*ego typu, ale o wiele lżejsze. Dla- 
eg° jeden samolot może ich zabrać 

'viele więcej.
Na szczęście, zdaniem p. Wallan- 

rera, postępy w systemie wykrywa­
na samolotów nadlatujących pozwa- 
s ił przypuszczać, że między plerw- 

Zy.lu alarmem a rzuceniem pierw- 
ZeJ bomby, upłynie pewien okres 

czasu.

Wspomnienia cudzoziemca o Ostrej Bramie
....Po pewnym czasie mego urzędo­
wania w Cardiffie, zostałem miano 
Wany w 1902 r. sekretarzem szwe- 
dtko-norweskiego konsulatu w Ry­
dze. Cieszyłem się z możności zoba­
czenia krąjów i narodów, których 
dotąd nie znalem. Pierwszego już 
uiieczoru, w pociągu nocnym z

ierzbłowa, pierwszej stacji w 
(ówczesnej rosyjskiej) Polsce, mog- 
fem się przypatrzeć wzorowej ma­
pie różnych narodów, jakie podle­
gały berłu cara. Kilku oficerów, 
którzy jechali w tym samym wago- 
die, władających językami fran­
cuskim, niemieckim, i angielskim, 
udzieliło mi z dużą uprzejmością wy 
laśnień dotyczących wielu języków, 
lakie się słyszało w pociągu i na 
stacjach kolejowych, jak również 
róznych innych spraw.

bywać te umocnienia, ich ofiary w 
ludziach byłyby ogromne, tym bar­
dziej, że komuniści niezmiernie 
wzmocnili swoje lotnictwo. Stąd 
sztab Narodów Zjednoczonych 
przewiduje, w razie ponownego roz 
poczęcia większej wojny na Korei, 
obejście całej linii forytfikacyjnej i 
uderzenie wprost na Koreę Pół­
nocną.

Zanim wszakże decyzja zerwania 
rokowań zapadnie ,rząd Stanów, 
który wbrew twierdzeniom propagan 
dy komunistycznej, istotnie chce 
wojnę na Korei zakończyć, prag­
nie dowiedzieć się ostatecznie, ja­
kie są prawdziwe zamiary Kremla 
w tej sprawie. Chodzi o polityczne 
przyparcie rządu sowieckiego do 
muru.

KWESTIA
JEŃCÓW WOJENNYCH

Niesamowita przygoda generała 
Dodd, uwięzionego przez jeńców 
komunistycznych na wyspie Koie i 
zwolnionego przez nich po kilku­
nastu godzinach .zajmuje wciąż 
szpalty prasy amerykańskiej. Gene­
rał Dodd, po złożeniu raportu ge­
nerałowi Van Fleet, udał się do 
Tokio, aby złożyć sprawozdanie 
swym przełożonym. Nie dopuszczo­
no do niego żadnych dziennikarzy. 
Pewien dziennikarz amerykański, 
któremu udało się, wbrew zakazo­
wi, dotrzeć łódką rybacką na wys­
pę Koje, oświadczył, że komuniści 
z bloku 66, którzy porwali genera­
ła, wypuścili go zdrowego i całe­
go na wieść o przybyciu do obozu 
20 czołgów amerykańskich. Dzien­
nikarz ten został po kilku godzinach 
wydalony z wyspy przez władze 
wojskowe i odebrano mu jego kartę 
prasową.

W czasie rokowań w Pan-Mun- 
Jom, komunistyczny generał Nam- 
II oskarżył dowództwo wojsk ame- 

silników. W roku ub. wyproduko­
wano w nich łącznie 22.000 maszyn 
z czego połowa myśliwców. Naj- 
więsze z nich znajdują się w Gorki, 
Tyflisie i Moskwie. Niezależnie od 
nich istnieje cały szereg fabryk po­
mocniczych. Gdyby nie trudności w 
produkcji obrabiarek, aluminium i 
silników, Sowiety byłyby w stanie 
budować rocznie i lo bez trudności 
do 60.000 maszyn.

W chwili obecnej rozbudowuje 
się pośpiesznie wielkie wytwórnie 
lotnicze na Syberii i Dalekim Wscho 
dzie. Nacisk kładzie się głównie na 
produkcję myśliwców, których w r. 
1951 wybudowano 10.700. Inne dane 
cyfrowe z tego roku wyglądają na­
stępująco: 530 samolotów wywia­
dowczych, 1430 transportowych, 5 
tysięcy łącznikowych i szkolnych, 
3060 lekkich i średnich bombowców 
a 1246 ciężkich. Jeśli cyfry te odpo­
wiadają stanowi faktycznemu dowo 
dzi to, że lotnictwo sowieckie na­
stawione jest raczej na obronę. 
(„Aviation Age").

Nie mogąc usnąć, wyszedłem w 
czasie tej pięknej nocy nazewnąlrz, 
na platformę wagonu. Nagle zau­
ważyłem, że wszyscy zdejmują na­
krycia głowy. Co to znaczy?... za­
pylałem. Ostrabrama w Wilnie, wy­
jaśnił mi jeden z oficerów. Usły­
szą wszy nazwę lej sławnej z piel­
grzymek miejscowości, zdjąłem rów 
nież z pośpiechem kapelusz, i równo 
cześnie przyrzekłem sobie możliwie 
najwcześniej tam pojechać.

Z uwagi na to, że czas miałem b. 
zajęty, postanowiłem na początek 
zadowolić się. poznaniem katolic­
kiego życia religijnego, w rzymsko­
katolickich kościołach w Rydze. 
Były tam 3 kościoły katolickie, a po 
nieważ element katolicki stanowili 
Polacy, Litwini, Niemcy i Łotysze., 
głoszono więc tam kazania na zmia­
nę w tych językach. Kościoły liczne
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rykańskicH o rozstrzeliwanie co mie 
siąc setek jeńców komunistycznych. 
Adm. amerykański Joy odpowie­
dział, że są to nieuzasadnione 
twierdzenia propagandowe. Pomi­
mo takiej wymiany zdań, delegaci 
obu stron nadal zamierzają się spo­
tykać. Przedstawiciele władz po- 
ludmowo-koreańskich są zdania, że

Uroczystości ku czci św. Joanny d'Arc
Paryż i cała Francja złożyły hołi 

Dziewicy Orleańskiej w ciągu paru- 
dniowych obchodów i manifestacji.

W niedzielę o 8 rano na placu St. 
Sulpice zebrało się kilka tysięcy har­
cerzy i harcerek wraz z członkami 
federacji sportowej, by wzią udział 
w solennym nabożeństwie, w toku 
którego Arcybiskup Paryża J. E. Fel- 
tin wygłosił porywające kazanie.

„Joanna d’Arc" — mówił kaznodzie 
ja — „była zwiastunką pokoju. Win­
niśmy modlić się o to, by pokój zapa 
nował na całym świecie, lecz win­
niśmy również być gotowi do obrony 
ojczyzny, gdyby miała być zagrożo­
na. Zachowajmy w naszych sercach 
miłość do Boga i do Ojczyzny”.

Podczas Mszy św. tysiące wiernych 
przystąpiło do komunii.

UROCZYSTOŚCI URZĘDOWE
Od godziny 9 rano do pomnika Jo­

anny d’Arc, na placu Piramid zaczę­
ły napływać tłumy publiczności. 
Przybyli przedstawiciele rządu z pre­
mierem Plnay na czele, członkowie 
Parlamentu, władz państwowych i 
samorządowych.

Policja francuska w reżimowej Gazecie
Jak już donosiliśmy wczoraj, po­

licja francuska przeprowadziła re­
wizję w redakcji reżimowej „Gazety 
Polskiej". Taką samą rewizję prze 
prowadzono w lokalu administracji 
wyżej wymienionego pisma oraz w 
centrali przy ulicy Crillon.

Jeden z redaktorów „Gazety Pol­
skiej Henryk Frydlender został 
aresztowany i wysiedlony przymu­
sowo z Francji.

Również w północnej Francji po­
licja bezpieczeństwa przeprowadzi­
ła rewizję w lokalu reżimowego 
Czer. Krzyża w Lens, w oddzia­
le „Gazety Polskiej" w Lens oraz 
u znanego działacza reżimowego Za­
jąca. Prasa komunistyczna donosi 
także o rewizjach w innych miejsco 
wościach, jak np. w Maries i Ca- 
lonne-Ricouart.

„Gazeta Polska” atakuje gwałtów 
nie władze francuskie, odgrażając 
się, że „wychodźstwo silne dzięki so­
lidarności ludności francuskiej nie 
da się zastraszyć”. Przy okazji w 
pompatycznej odezwie znalazło się 
oczy w iście miejsce na wyzwiska 
pod adresem naszego pisma.

Nie mamy zamiaru mieszać się 
do tej sprawy, która w swej isto- 

odwiedzane w dni powszednie, by­
ły przepełnione w niedzielę i świę­
ta. Był to zaiste zuzruszający widok, 
kiedy bogaci i ubodzy klękali obok 
siebie na kamiennej posadzce,miejsc 
bowiem w ławkach nie wystarcza­
ło. IV kościołach w Rydze podobnie 
jak w Polsce zdarzało się dość czę­
sto, że księża musieli wzywać wier- 
ntch, aby nie uczestniczyli to więcej 
jak jednej mszy św. , z uwagi na 
brak miejsca dla następnych.

Kiedy zamierzało się pójść do spo­
wiedzi, trzeba było, szczególnie w o- 
kresie Wlelkiejnocy, być przygoto­
wanym na to, że będzie się czekało 
w kolejce kilka godzin: by'a lo, jak 
mi pewnego rain jakiś stary ksiądz 
powiedział „ devotion avec mortifi­
cation" (pobożność połączona z u- 
martwieniem). Pamiętam szczegól­
nie, jak pewnego niedzielnego po­

władze Narodów Zjednoczonych 
traktują zbyt łagodnie jeńców ko­
munistycznych, co ośmiela ich do 
takich czynów jak porwanie gen. 
Dodd. Południowi Koreańczycy 
twierdzą, że ich armia jest zaopa­
trywana w żywność i ubrania go­
rzej przez Amerykanów, aniżeli 
jeńcy komunistyczni.

Krótko przed godziną tO-tą przybył 
owacyjnie witany marszałek Juin 
wraz z ministrem obrony narodowej 
Plevenem.

O godz. 10.45 przybył Prezydent Re­
publiki, witany dźwiękami Marsylian 
ki i złożył wspaniały wieniec u stóp 
pomnika bohaterki narodowej. 
Po odjeżdżie Prezydenta Republiki 
przybył na miejsce w otoczeniu du­
chowieństwa Arcybiskup paryski Fel- 
tin, który również złożył wiązankę 
kwiatów u stóp pomnika.

Pokazy lotnicze w Lens
W dniu 11 maja na lotnisku w 

Lens odbyła się wielka uroczystość 
lotnicza dla uczczenia lotników Nun­
gesser i Coli, którzy pierwsi wyru- 
szyli na podbój Atlantyku, 
nifestacji brało udział około 
osób.

Uroczystość rozpoczęła się

W ma-
40 tys.

popisa­
mi lotników akrobatów, którzy wyko-

cle jest zagadnieniem francuskim. 
Skoro bowiem władze francuskie 
swego czasu pozwoliły na wydawa­
nie dziennika komunistycznego w 
języku polskim, ich rzeczą jest regu 
lować ten problem tak, jak to leży 
w interesie Francji.

Organ reżimowy nie ma nic współ 
nego ani z prasą polską na emigra­
cji, ani z polskim społeczeństwem.

Apelacje w sprawie 
„Międzynarodówki

Oskarżyciele w procesie przeciw
autorowi 
rodóteka 
lanie od 
stancji.

broszury p.t. „Międzyna-
Zdrajców" zgłosili odwo- 

wyroku Sądu I-szej In

Jak wiadomo, wyrok skazujący 
publicystów komunistycznych za 
zniesławienie przysądzał 
ciełom, a wśród nich 
pułk. Kowalskiemu

oskarzy- 
Polakowi 

symbolicz-
ne odszkodowanie w wysokości*jed­
nego franka zamiast 10 milionów 
franków, których się domagali.
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllll

„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 
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południa około godziny i-tej, w 
kościele Matki Boskiej Bolesnej, zro­
biło się poruszenie. Była to groma­
da robotników i (ich. żon, którzy cze­
kając cierpliwie, cały dzień naczczo 
(kolejka do konfesjonału była wte­
dy większa niż zazwyczaj), .. 
przyjmowali wtedy łtomunję św. 
Patrzyło się ze wzruszeniem na te­
go rodzaju ofiarną pobożność, a 
również było wysoce pociągającą 
rzeczą obserwować uprzejmość o'-az 
życzliwość, jaką robotnicy i robotni­
ce okazywali tego dnia, w tym ścis­
ku panującym wokół konfesjona-
łów; skoro zauważyli, że komuś 
śpieszy, dawali do zrozumienia, 
może stanąć przed nimi .

Księża w Rydze, którzy byli

się 
że

jęci zarówno działalnością duszpa- 

Dol<ończenie na strony 2-giej)

Na otwarciu targów przemysło­
wych i handlowych w Montdidier, 
min. pracy Pierre Garel poruszył w 
swym przemówieniu główne pro­
blemy związane z rynkiem pracy, 
wysokością zarobków robotniczych 
i ubezpieczeniami społecznymi.

Prawdziwe polepszenie — mówił 
minister — zdolności nabywczej spo

Rozpoczęła się defilada młodzieży 
katolickiej, w toku której około 10 ty­
sięcy dziewcząt i chłopców przema­
szerowało przed Arcybiskupem.

Następnie grupa studentów złożyła 
wieniec na pomniku i dołączyła do 
defilady młodzieży katolickiej.

Na terenie całej Francji odbyły się 
w większych miastach podobne ma­
nifestacje, w których brały udział 

wielotysięczne tłumy, które mani­
festując podkreślały swoje gorące 
przywiązanie do wiary katolickiej i 
uczucie głębokiego patriotyzmu.

nali wspaniałą i mrożącą krew w 
żyłach woltyżerkę lotniczą. Byli ni­
mi: Nicole, M. Dorot, Belg van Ca­
them — królowie przestworzy 1

Następnie odbyły się popisy spado­
chronowe, w toku których vyróżnił 
się szampion włoski Ganarodzzo 
dalszym ciągu nastąpił wspaniały po 
pis pary spadochronowej L. Valen­
tin i Moniki Laroche, którzy wysko­
czyli razem z wysokości dwóch i pół 
tysiąca melrow, rozłączająj -ię do­
piero na wysokości 500 metr-iw i o- 
padając oddzielnie na ziemię.

„Humanite” 
zakazana w Tunisie

Na mocy zarządzenia naczelnego 
dowódcy wojsk w Tunisie, z dn. 25 
kwietnia br., a ogłoszonego w dzien­
niku ustaw dnia 9 maja, dziennik 
„L’Humanite” został zabroniony na 
terenie Tunisu.

Dotyczy to również tygodnika 
„L’Humanite Dimanche”, wydawane­
go w Paryżu.

Nagrody na festivalu 
w Cannes

Jury międzynarodowe przyznało, 
w obecności francuskiego ministra 
przemysłu p. Louvel, następujące 
nagrody po zakończeniu festiwalu 
filmowego w Cannes: główną na­
grodę festiwalu (Grand Prix) dla 
filmów długometrażowych przyzna­
no na równi filmowi włoskiemu 
„Dwa grosze nadziei” oraz filmowi 
„Othello”, przeróbce sztuki Szekspi­
ra, dokonanej przez Orson’a Wel- 
les’a, a występującej na festiwalu 
jako film marokański.

Główną nagrodę dla filmów’ krót- 
kometrażowych przyznano holender 
skiej produkcji „Zarzućmy 
nagrodę specjalną jury dla 
długometrażowego filmowi

sieci", 
filmu 
f ran­

cuskiemu „Jesteśmy wszyscy mor­
dercami". W dziale filmów doku-
mentarnych nagrodę otrzymała 
Francja za film o Grenlandii, za re­
żyserię francuski reżyser Christian 
Jacques w filmie „Fanfan la Tulipe”

Słan bezrobocia 
w Wielkiej Brytanii

W kwietniu bezrobocie w Wielkiej 
Brytanii jeszcze bardziej się zwięk­
szyło. Według danych statystycz­
nych, liczba bezrobotnych na dzień 
21 kwietnia wyniosła 467.900 (dane 
sprzed miesiąca podawały 433.000).

W samym tylko przemyśle włó­
kienniczym zanotowano 18 tysięcy no 
wych bezrobotnych w ciągu ostatnie­
go miesiąca. Ponadto, w tym samym 
okresie czasu 276.000 robotników (za­
miast 216.000 sprzed miesiąca) zosta­
ło dotkniętych częściowym bezrobo­
ciem na skutek zredukowania godzin 
pracy w fabrykach.

NR. 9
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żywców oraz zarobków robotni­
czych polega nie na nominalnym 
tylko podwyższaniu zarobków, ale 
zniżce 
kim

cen, która pozwoli wszyst- 
pracującym i tym, którzy

chwilowo nie pracują, na łatwiejsze 
przeżycie ciężkich dni. Rząd wybrał 
najtrudniejszą drogę, nie zamierza 
on wcale zablokować na zawsze wy­
sokości zarobków, jak to się wma­
wia robotnikom. Ustawa z lutego 
1950, odnosząca się do umów zbioro­
wych, jest nadal w mocy, tylko dla 
umożliwienia zniżki cen nie jest 
chwilowo stosowana. Rząd premie 
ra Pinay nie jest w zasadzie prze­
ciwny ruchomej skali zarobków, za 
mierzą wszakże wnieść do Zgroma­
dzenia Narodowego projekt nieco po 
prawiony. Cyfra bezrobotnych we 
Francji wynosi około 41 tysięcy i 
ma tendencję do spadku. Ilekroć 
prefekci domagają się otwarcia kre- 
dylów dla 
któreby

przeprowadzenia prac,
zapobiegały bezrobociu, 

kredytów

w niektó-

rząd natychmiast tych 
dostarcza.

Ale bezrobocie i zastój
rych gałęziach przemysłu są spowo­
dowane m in. zbyt wysokim pozio­
mem cen. Koszty własne w prze­
myśle francuskim są za wysokie, 
ilość pośredników w handlu zbyt 
duża; szeroka publiczność nie mo­
że kupować tyle ile by chciała, z 
powodu cen za wysokich.

Także system ubezpieczeń spo­
łecznych ma poważne braki, wyni­
kające nie. z samej zasady, którą 
rząd szanuje i nie zamierza wcale 
jej zwalczać, lecz z wad w zastoso­
waniu systemu. Chroniczny deficyt 
ubezpieczeń społecznych ma przy­
czyny różnorakie, jedną z najważ­
niejszych jest zbyt wysoki procent 
kosztów administracyjnych, a po­
nadto fakt, że ludzie leczą się wię­
cej i pozwalają sobie na zbyt drogie 
lekarstwa, ponieważ otrzymują je 
prawie za darmo. Zresztą rząd uwa­
ża, że nawet niektóre świadczenia 
ze strony ubezpieczeń społecznych 
powiny być zwiększone; chodzi tyl­
ko o to, aby usunąć nadużycia, a 
nie przeszkadzać w leczeniu się lu­
dziom istotnie chorym.

Polityka społeczna przeprowadzo­
na i gospodarka państwowa uzdro­
wiona, wtedy 1 warstwy pracowni­
cze polepszą swoje warunki życiowe.

Nagrodę za scenariusz otrzymał 
Włoch, Tellini za film „Żandarmi 
i Złodzieje’, nagrodę za ilustrację 
muzyczną Szwed Skold, za fotogra­
fię Japończyk Su jama, nagrodę za 
rolę męską Amerykanin Marlon 
'Brando w filmie „Viva Zapata", 
nagrodę za rolę żeńską Amerykan­
ka Lee Grant w filmie „Historja 
sensacyjna”.

NAKŁADY PRASOWE W POLSCE
„Zycie Warszawy” podaje nastę­

pujące dane, dotyczące prasy w Pol­
sce :

Obecnie wychodzi w Polsce 400’ 
dzienników, których dzienny nakład 
sięga1 16.230.000 egzemplarzy. Najlicz­
niejsze są dzienniki P.Z.P.R. (komu­
nistycznej) i posiadają największy 
nakład. Na czoło wysuwa się „Try­
buna Ludu", centralny organ partii, 
ukazujący się w Warszawie. Ostatnio 
wyszły trzy nowe dzienniki tej par­
tii w Bialomstoku, Opolu i Olszty­
nie.

Popularny tygodnik kobiecy „Przy­
jaciółka” ma nakład dwóch tysię­
cy.

Liczne są dzienniki dla młodzieży : 
li dzienników z nakładem 2.300.000, 
dziennik „Sztandar Młodych" z na­
kładem 700.000, dziennik dla dzieci 
„Świerszczyk” z nakładem 500.000.

Ponadto w Polsce jest szeroko roz­
powszechniana prasa rosyjska. Kol­
portowanych jest 220 dzienników so­
wieckich o nakładzie 700.000.

.Organ towarzystwa przyjaźni pol-

Zaufanie
Premier Antoni Plnay, doszedł­

szy do władzy w marcu 1951, o- 
świadczył odrazu, że swą politykę 
powstrzymawania inflacji i odro- 
dzenia gospodarki francuskiej o- 
piera przede wszystkim na przy, 
wróceniu zaufania obywateli do in­
stytucji państwowych i do waluty.

Jest to stanowisko całkiem słuez- 
ne. Francja miała Już kilkakrotnie 
po wojnie doskonałych fachow­
ców finansowych I ludzi zdolnych 
na stanowisku ministra skarbu. 
Takimi byli np. Robert Schuman 1 
ś. p. Maurice Petsche. Ale Ich wy- 
sitki były paraliżowane wciąż 
przez intrygi parlamentarne oraz 
opór interesów jednostkowych I 
grupowych, silniejszy od naka­
zów rozumu politycznego I od In­
teresu państwa, ponieważ władza 
wykonawcza w IV-eJ Republice, 
pomimo pozorów „gospodarki kie­
rowanej”, była zbyt słaba w dzie­
dzinie ekonomicznej.

Premier Plnay zastosował takty­
kę zupełnie inną. Proklamując za­
sady ekonomiczne zgodne ze zdro­
wym rozsądkiem : oszczędności w 
wydatkach państwowych, nie na­
kładania nowych podatków, ale 
sprawiedliwego rozłożenia Istnie- 
Jących przez przeprowadzenie re­
formy podatkowej, dalej zaś za­
stosowania obniżki cen rolniczych 
i przemysłowych — odwołał się 
równocześnie do szerokiej opinii 
publicznej, aby ta poparła Jego 
wysiłki.

Wbrew przewidywaniom 
tów finansowych, zawsze 
cznych, masy francuskie 
miały, iż chodzi nie tylko

eksper- 
scepty- 
zrozu-

wanie budżetu państwa I waluty, 
ale także każdego budżetu domo­
wego. żadne podwyżki zarobków I 
płac nie potrafią nigdy zrówno­
ważyć spadku wartości franka, po- 
stępującego od 7 lat z szybkością 
co raz większą. W premierze Pl- 
nay, człowieku skromnym I roz­
sądnym, publiczność francuska od­
kryła tradycyjne zalety swego na­
rodu i obdarzyła go zaufaniem. 
Renty francuskie zwyżkują na 
giełdzie w sposób imponujący, bi­
lans handlowy Francji poprawia 
się i w tym kraju tak bogatym, 
lecz od czasu wojny nieraz źle rzą­
dzonym, powiał nowy wiatr opty­
mizmu. Jak się zdaje, zamierzona 
nowa pożyczka państwowa w kwo­
cie 600 miliardów franków, będzie 
podpisana z łatwością przez masy 
subskrybentów.

Ale najciekawszą może cechą 
eksperymentu premiera Plnay Jeet 
fakt, że swe reformy gospodarcze 
i walutwe, a więc dotyczące dzie­
dziny ściśle materialnej, oparł na 
zaufaniu obywateli czyli czynniku 
moralnym I że ten czynnik go nie 
zawodzi. W okresie walki Ideowej 
świata naszej cywilizacji z mate­
rializmem filozoficznym ten fakt 
jest pocieszający.

W, N.

Duńska para królewska 
w Londynie.

Król Fryderyk i królowa Ingryd 
przybyli z wizytą kurtuazyjną do 
Londynu .Pobyt ich w Londynie po 
trwa sześć dni.

W dniu wczorajszym para królew 
ska złoży wizytę królowej Elżbie­
cie II w pałacu Buckingham oraz 
królowej matce Mary w pałacu 
Marlborough.

W ciągu tej wizyty król Fryde­
ryk odsłoni okno pamiątkowe w ka 
tedrze Cantenbury ku czci poleg­
łych żołnierzy z królewskiego puł­
ku Kent, którego król jest pułkow­
nikiem honorowym. Dziś w niedzie­
lę król wraz z królową będzie o- 
becny przy poświęceniu nowego 
kościoła duńskiego w Regents 
Park.

O AMNESTIĘ 
DLA ZBRODNIARZY 

WOJENNYCH
W imieniu „Stowarzyszenia Re­

patriantów”, dr. Ernest Achenbach, 
przewodniczący komisji do spraw za­
granicznych partii liberalnej, w dniu 
9 maja b.r. wysunął w Bonn żąda­
nie powszechnej amnestii dla Niem­
ców skazanych'za zbrodnie wojenne, 
zaznaczając, że byłoby to „zapocząt­
kowaniem nowych stosunków pomię­
dzy aliantami a rządem federalnym".

sko-radziecklej „Przyjaźń” posiada 
w chwili obecnej nakład 356.000 eg­
zemplarzy (162.000 w roku 1951).

WÓDKA W POLSCE 
DROŻEJE

W ramach walki z alkoholizmem, 
w celu zmniejszenia konsumpcji na­
pojów wyskokowych, rząd w Polsce 
postanowił podwyższyć znacznie ich 
cenę, a w szczególności cenę wódki.

BRAK CUKRU 
W PALSCE (!) 

Posiadacze kart żywnościowych, o 
Ile są to urzędnicy lub robotnicy, 
mieli otrzymać w dniu 12 maja spe­
cjalne bony na cukier i wyroby cu­
kiernicze. W zależności od kategorii, 
bony te dają prawo do zakupu od 
650 do 2,500 gramów cukru na osobę i 
na miesiąc.

Osoby nie posiadające kart żywno­
ściowych 1 większość chłopów mogą 
nadal kupować cukier na rynku wol­
nym, po cenach wyższych, z wyjąt­
kiem tych, którzy produkują buraki 
Cukrownicze i którzy z tego tytułu ko 
izystają ze specjalnych przywilejów.
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Konfiskata kułackiej ziemi idzie pełną parą
OFENSYWA KOMUNISTYCZNEGO REŻIMU PRZECIW CHŁOPOM

Nietrafna nazwa
Tygodnik polski w Niemczech 

p.n. „Polak", w numerze z dnia 9 
maja poświęca artykuł wsiępny 
radiostacji monachijskiej „ Komi­
tetu Wolnej Europy. Przypomniaw­
szy, że wbrew polskim zastrzeże­
niom audycje te niezgodnie z rze­
czywistością zostały nazwane „Gło­
sem Wolnej Polski", „Polak" pisze:

Cieszymy się z tego, że 
merykański chce nam

naród a- 
pomóc w

walce o dusze i umysły naszych 
niewolnych Braci, ale radość ta nie 
jest radością pełną. Hamuje ją oba­
wa,że któregoś dnia „Głos Wolnej 
Polski" rzucić może hasło, które 
wcale nie będzie odpowiadało na­
szym interesom narodowym a inte­
resom amerykańskim, a które przez 
Kraj zrozumiane być może jako 
hasło nasze, nie znaczy to, że tak 
będzie napewno, wierzymy bowiem 
w zdrowy krębosłup polskich pra­
cowników tej rozgłośni. Ale nie 
znaczy to też, że tak być nie może.Po 
Utyka amerykańska już nieraz wy­
kazała, że dla interesu .. i przyja­
ciela gotowa poświęcić. A „Głos 
Wolnej Polski" jest właśnie głosem 
polityki amerykańskiej.

Na ten sam temat pisaliśmy 
również my w artykule wstępnym 
przed kilkoma dniami. Amerykanie 
są niewątpliwie pełni dobrej woli. 
Nie jest jednak dobrze gdy ze 
względów propagandowych stwarza

Komunistyczny „rząd" w Polsce 
wydał nowe rozporządzenie skiero­
wane przeciw niezależnym, samo­
dzielnym chłopom — część ich ziemi 
zostaje oddana do użytku kołchozom 
najniższej kategorii. Urzędowa a- 
gencja telegraficzna PAP doniosła, 
że „nieużytki będą przydzielane Pań 
stwowym Gospodarstwom Rolnym, 
oraz zespołom uprawowym jak i 
mało- 1 średniorolnym chłopom 
na podstawie decyzji gminnych rad 
narodowych".

Rozporządzenie to, zapowiadane 
miesiąc temu, jest skutkiem prze­
konania reżimu, że bez znacznej do­
zy przymusu nie można będzie zwy­
ciężyć indywidualnego chłopa. Prze 
konanie to znalazło wyraz w zimie 
obecnego roku w wypowiedziach u-

rzędowych, narzekających, iż „kuła­
cy" zostawiają bez uprawy znacz­
ne połacie ich gruntów a przez to 
usiłują zdobyć prawo do zmniejsże- 
ni& kontyngentów zboża i ziemnia­
ków; ściąganych od nich proporcjo­
nalnie do wielkości posiadanych 
działek,

Wynikiem tych ataków był nakaz 
spisu Wszystkich „odłogów" W ca­
łym kraju. Spis potraktowano jako 
istotną część przygotowań dó wiosen 
nej kampanii siewnej, z góry posta­
nowiono zasianie odłogów powierzyć 
zespołom uprawnym i wybranym 
chłopom małorolnym. Uchylanie się 
od kampanii spisowej przez niekló- 
rerady gminne ostro potępiono w 
prasie i radio. O rozmiarach akcji

W SZWECJI ZWARŁ WYBITNY KATOLIK
Przyjaciel Polaków

się możliwości pomyłki.

Między głosem przyjaciół 
a głosem wolnej Polski jest 
tież zasadnicza różnica.

Polski
prze-

Troska o dzieci
Wychodzący w Londynie 

tygodnik katolicki „ Gazeta
polski 

Nie-
dzielna’ w numerze z dnia 11-go ma­
ja zwraca uwagę na wzrost prze 
stępczowości wśród dzieci, w kra­
jach anglo-saskich. W Wielkiej 
Brytanii liczba przestępstw, doko­
nanych przez nieletnich, wzrosła z 
29 tysięcy w roku 1938, do 41 tysię­
cy w roku 1951.

Uważni obserwatorzy życia ame­
rykańskiego zwracają uwagę na 
podobną falę przestępczości młodo­
cianych w Stanach Zjednoczonych 
Jeden z jezuitów amerykańskich 
zajmujący się socjologią, twierdzi 
wprost, że zatarła się tam różnica 
między dobrem i złem. O Stanach 
także nie można powiedzieć, by 
wzrost przestępczości był tam wyni­
kiem nędzy.

Przyczyn należy więc szukać 
gdzie indziej. Wydaje się, że w obu 
krajach, tak zw. anglosaskich, o- 
becnie metody wychowawcze winny 
być zrewidowane. Pozostawianie 
zbyt wielkiej swobody dzieciom 
które nie mogą jeszcze mieć ani wy­
robionego sądu, ani charakteru by­
wa zapewne jedną z przyczyn tego 
smutnego zjawiska. Trzeba o tym 
mówić i u nas, bo starając się je 
dostosować do otoczenia stosuje się 
te wątpliwe zasady wychowawcze 
również do dzieci polskich.

Pismo nawołuje słusznie, by pol­
scy rodzice nie naśladowali tych 
wątpliwych metod Wypróbowane 
zasady wychowania katolickiego 
zawsze będą „nowoczesne".

Dnia 15 kwietnia br. zmarł w 
Szwecji baron Gustaw Armfelt, ne­
stor kalolicyzmu szwedzkiego, żar­
liwy przyjaciel Polski.

Pochodzi z hisforycznej, zasłużo­
nej w dziejach Szwecji rodziny. U- 
rodził się w 1866 r.; w 1897 prze-, 
szedł — znajgłębszych pobudek reli 
gijnych i po wielu dysputach z naj­
wybitniejszymi teologami protestanc 
kimi w Skandynawii — na katoli­
cyzm. Nawrócenie swoje opisał w 
broszurze pt. „Min vag till kyrkan" 
(Moja droga do Kościoła), tłumaczo­
nej na kilka języków. Jest to cięta, 
a jednak z gustawiańską elegancją 
napisana rozprawa z luteranizmem, 
mocno podbudowana dowodami teo 
logicznymi i historycznymi, która 
zarazem szczerze i otwarcie daje 
wyraz osobistym uczuciom wdzięcz­
ności i szczęścia z osiągnięcia praw­
dy.

Zmarły był od 1925 roku tajnym 
szambelanem papieskim.

Do ostatnich chwil życia brał u- 
dział w katolickim życiu społecznym 
1 pisywał do prasy.

Sp. baron Armfelt szczególnie go­
rąco umiłował Polskę i znał dobrze 
jej sprawy — zarówno z Osobistych 
kontaktów podczas kilkakrotnego 
pobytu w naszym kraju, jak i po­
przez swą żonę Polkę, Józefę z Po- 
mian-Haydukiewiczów, córkę emi- 
granta-powstańca z 1863 r. Toteż w 
ćiugu długiego swego życia coraz to 
zabierał głos w prasie szwedzkiej 
i zagranicznej w naszych sprawach, 
prostując błędne sądy i opinie, i bro 
niąc przed krzywdzącą nas często 
oceną rzeczywistości.

W związku z tym przypomnieć 
należy, iż gdy po 1-ej wojnie świa­
towej toczył się spór o nasze prawa 
do Wilna, przedożono pewnego ra­
zu papieżowi Piusowi XI. na kole­
gium kardynalskim artykuł bar. 
Armfelta, ogoszony w „La Croix". 
Pius XI położywszy rękę na dzien­
niku oświadczył: „Wiemy, że Wil­
no jest polskie, ale gdybyśmy mieli 
jakieś wątpliwości — ten artykuł 
wystarczy, żeby je rozwiać!’.

Sp. baron Armfelt miał wielu 
łączyła go serdeczna przyjaźń z 
przyjaciół wśród Polaków. M. in. 
świątobliwym biskupem diecezji

pińskiej, Zygmuntem Łozińskim.
W dzisiejszym numerze podajemy 

fragment książki śp. Gustawa Arm- 
fella pt. „Moja droga do Kościoła" 
w tłumaczeniu Bożysława Kurow­
skiego.

świadczy fakt, że przeciętna „znale­
zionych" odłogów w poszczególnych 
województwach wahała, się od 15 do 
25 tys. ha na województwo.

Obecnie odbywa się przydzielanie 
odłogów na 3-letnią dzierżawę „ze­
społom uprawnym". Zespoły te, to 
najniższa forma gospodarstwa koł- 
choźnego. Rządzą się one zasadą 
wspólnej własności maszyn, wspól­
nego siewu i żniwa, ale plony są na­
tychmiast dzielone, a także zostaje 
zachowana prywatna własność dzia 
lek indywidualnych. Rząd komuni­
styczny propaguje „zespoły" jako 
przygotowanie do tworzenia właści­
wych kołchozów (spółdzielni produk 
cyjnych) a przez przydzielanie im 
obecnie Ziemi pragnie je uczynić 
„wyższą formą spółdzielni" — od­
tąd bowiem prócz działek indywidu­
alnych będą one rozporządzały 
wspólnym obszarem przydzielonych 
im „nieużytków".

Terminologia komunistyczna jest 
tu grubo nieuczciwa. „Nieużytki" 
nie są ziemią niczyją, gdyż takiej 
w gęsto zaludnionej Polsce nie było 
i nie ma —jest to grunt bezprawnie 
odebrany innym chłopom, rzekomo 
dlatego, że go nie uprawiali.

Zarządzenie e przydziale jest w 
tym sensie obliczone na osiągnięcie 
trzech celów; 1) odebrania ziemi 
„kułakom", 2) wzmocnienia kołcho­
zów i zmuszenia zespołów upraw­
nych do przejścia od indywidualnej 
do wspólnej własności gruntów, 
3) zwiększenia ilości zboża wpływa­
jącej o państwowych magazynów 
w jesieni.

Zespoły uprawowe 1 małorolni o- 
trżymujący „nieużytki" w posia­
danie uzyskują jednocześnie znacz­
ne przywileje. W pierwszym foku 
użytkowania nie będą płacili podat­
ków i uzyskają poważne zniżki w 
wysokości kontyngentów mięsa i 
zboża.

Państwowa odznaka 
sportowa w Polsce

W niedzielę, 4 maja br., rozpoczęły; 
•lę w Polsce zawody o zdobycie od­
znaki państwowej wychowania fi­
zycznego. Zawody te obejmują: 
marsz, bieg na różnych dystansach 1 
z wszelkiego rodzaju obciążeniem, 
skok, strzelanie, rzut granatem itp.

Dzienniki polskie donoszą, że w 
pierwszych zawodach w tym roku 
największa liczba zawodników wżlę 
ła udział na prowincji. W Poznaniu 
wzięło udział 20.000 osób (mężczyzn 1 
kobiet), w Krakowie — 40.000, w Ło­
dzi — 5.000 itd. W Warszawie liczba 
zawodników była stosunkowo mała: 
4.500.

Do czego doprowadza blaga
Nie trzeba nauki — wystarczy propaganda partyjna

Historia młodego Tadeusza Sło­
wikowskiego z Wasilkowa pod 
Bialymstokiem stała się dowodem 
do czego prowadzi świadome de-
moralizowanie młodzieży 
przez komunistów.

Słowikowski, członek 
tycznego Zw. Młodzieży

polskiej

komunis- 
Polśkiej

zdawał egzamin na politechnice w 
Warszawie. Według źródeł urzędo­
wych nie żdał, gdyż otrzymał sto­
pnie niedostateczne z kilku przed­
miotów.

Zaczął wtedy pisać listy, m.in. 
do Rady Państwa oraz do samego

NA CZASIE

Bieruta. W listach tych okazał, że 
wszystkie hasła ZMP przyswoił so­
bie znakomicie. Mówił o „naszej 8', 
cjalistycznej ojczyźnie", twierdził 
że „plan sześcioletni daje prawo 
przyjęcia do szkoły" oraz oskarżył 
urzędników ministerstwa wyższego

nie umiał przedmiotów 
cyjnych i liczył, że jak 
poprzedników zostanie

egzamina- 
tylu jego 

przyjęty

wykształcenia o ,, 
niesprawiedliwość", 
że Bierut dla celów 
wych kazał zbadać

,biurokratyzm i 
Pech chciał, 

' propagando- 
jego sprawę,

zamiast jak zwykle od ręki ją za­
łatwić i ogłosić, że „prezydent jest 
opiekunem młodzieży". Wtedy oka­
zało się, że Słowikowski po prostu

Radio i telewizja w Polsce
W Polsce są dwie eksperymem 

talne stacje telewizyjne oraz 13 roz« 
głośni radiowych, których słucha 
1.800.000 radioabonentów.

Z okazji (,dnia radia" ogłoszo­
no w Warszawie, że ludzkość zaw­
dzięcza wynalazek radia rosyjskie­
mu fizykowi Aleksandrowi Popo- 
wowi, który zbudował pierwszy apa 
rat nadawczy i odbiorczy rzekomo 
w 1897 r. i wtedy także położył pod 
waliny radio-lokacji czyli radaru. 
Nazwisko prawdziwego wynalaz­
cy radia — Włocha Marconiego, 
jest wspominane tylko jako jedne­
go z tych, którzy po Popowie ule­
pszyli telegrafię bez drutu.

w świetle układów zachodnich
Nie trzeba się dziwić, że nam, 

Polakom, zamierzony układ zachód 
nio-europejski, podpisany już w jed 
nej części w Paryżu i przygotowy­
wany końcowo w pracach w Bonn, 
przypomina Locarno i wygląda dla 
nas gorzej niż ówczesne rozróżnie­
nie iędzy lepszym bezpieczeń­
stwem zachddnio-europejskim a gor 
szym wschodnio-europejskim.

Dlaczego nie trzeba się dziwić ?
Dlatego, że układ w Locarno 

był zawierany w roku 1925 - 1926, 
w siedem lat po wskrzeszeniu Pań­
stwa Polskiego w Wersalu, a obe­
cny układ w Bonn - alianci ma być 
zawarty w siedem lat po zaprzepasz 
czeniu Państwa Polskiego w Jałcie, 
mimo sojuszniczego udziału polskie 
go w zwycięskiej wojnie.

Wtedy Polska dla Zachodu ist­
niała. gdyż do jej odbudowania rze 
teinie przyłożył on ręki ,a teraz dla 
Zachodu Polska jakby nie istniała, 
gdyż przyłożył ręki do wydania jej 
na lup Rosji.

Dlatego wtedy choć układem w 
Locarno byt i bezpieczeństwo Pol 
ski zachwiewano i podważano, nie 
mogło być tak źle jak jest teraz, gdy 
oko Zachodu dostrzega Polskę — 
(poza chwilami wyrzutów sumienia 
i chęci naprawy) — jako doczepkę 
tylko do Rosji, zwłaszcza po ob­
rachunku sił po jednej i po drugiej 
stronie.

To jest ta różnica podstawowa: 
Inaczej było w Wersalu, inaczej 
jest po Jałcie.

Nie jakieś tylko różnice postano 
wień w szczegółach wchodzą tu w 
grę. Całość stanu jest inna. Ukla-

dy zachodnie w Locarno roku 1925 
jednak uwzględniały Polskę ,a uk­
łady zachodnie Bonn - Paryż w ro­
ku 1925 w ogóle Polski nie uwz­
ględniają.

W Ó W C Z A S...
Wówczas, w układach podpisa­

nych wstępnie w Locarno 16 paź­
dziernika 1925 i ostatecznie w Lon 
dynie 1 grudnia 1926, byl układ 
główny i były układy poboczne.

Układem głównym był tak zwa­
ny pakt reński, podpisany tylko 
przez państwa zachodnie — Fran­
cję, Belgię, Wielką Brytanię, Niem 
cy i Włochy. Państwa te wzajem­
nie sobie poręczały nienaruszalność 
granicy zachodniej Niemiec, ustało 
nej po pierwszej wojnie w roku 
19!g. Gdyby jedno z państw (czy­
li oczywiście Niemcy, e które po­

niosły straty na rzecz Francji i na 
rzecz Belgu) przedsięwzięło naruszę 
nie tej granicy, wszyscy inni ągzest 
nicy paktu zobowiązywali się do 
udzielenia pomocy przeciw napast­
nikowi.

Było to słuszne. Ale tylko poło­
wicznie. Bo w Traktacie Wersal­
skim wszystkie nowe granice, na 
zachodzie Niemiec i na wschodzie, 
były na równi uznane za nienaru­
szalne. Przez wyróżnienie zaś w 
Locarno granic zachodnich osobnym 
i wyraźnym zatwierdzeniem i porę­
czeniem ich nienaruszalności, ze­
pchnięto i osłabiono nienaruszal­
ność i bezpieczeństwo granic wscho 
dnich Niemiec z. Austrią, z Cze­
chosłowacją, z Polską i z Litwą. 
Niemcy o to właśnie zabiegały w 
Locarno, tak to rozróżnienie pojmo­
wały, więc zabrały się wnet do ko-
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Wspomnienia cudzoziemca o Ostrej Bramie
(Dolęońoczenie ze strony 1-szej) 

terską jak i nauczycielską w szko­
łach, musieli intensywnie pracować, 
w szczególności w okresie W. Postu 
kiedy liczba penitentów była bar­
dzo duża. Tam, podobnie jak w in­
nych miejscach, miałem zawsze 
szczęście zaliczać księży do moich 
najlepszych przyjaciół. Szczególnie 
mile i z wdzięcznością wspominam 
mego spowiednika w Rydze, ks. 
Zygmunta Łozińskiego, jednego z 
najszlachetniejszych i najbardziej 
sympatycznych osobistości, jakie w 
ogóle poznałem. W 19/9 r. został on 
biskupem diecezji mińskiej, w 1923 
r. biskupem diecezji pińskiej, zmarł 
w 1932 r. Zanim przybył do Rygi, 
byl profesorem teologii przy rzym- 
sko-katoltckiej akademi w Peters­
burgu, został jednak .przez władze 
rosyjskie, które obawiały się i nie 
pochwalały śmiałej działalności po­
bożnego i gorliwego kapłana dla 
wiary katolickiej, .. pozbawiony 
swej profesury i osadzony w wię­
zieniu.

W państwie cara działo się tak 
zresztą tak często, podobnie jak w 
Prusach w czasach t.zw. Kulturkam 
pfu (1871.. 1877) kiedy to Bismarek 
nakazał rozwiązać zakony, zamy­
kać klasztory, pozbawić urzędu 
księży i biskupów oraz uwięzić ar­
cybiskupów Melchera z Kolonii i 
Ledóchowskiego z Poznania, co wię­
cej zakazał nawet księżom udziela-

nia sakramentów św. umierającym. 
Ale Niemcy miały parlament, w 
którym energiczni niemieccy kato­
licy mogli dzięki swej wspaniałej 
organizacji mieć w Reichstagu pew­
ną liczbę postów. Centrum katolic­
kiemu pod przewodnictwem wielkie 
go męża stanu Windhorsla, udało 
się postawić granice polityce gwał­
tu żelaznego Kanclerza. W Rosji na­
tomiast nie było żadnego •przedsta­
wicielstwa z podobną niemieckiemu 
Centrum działalnością obronną, i 
dlatego wystąpiły tam prześladowa­
nia Kościoła Katolickiego w jeszcze 
brutalniejszych formach. Szczegól­
nie w katolickich diecezjach z prze­
wagą ludności polskiej, celem prze­
śladowali ze strony biurokracji ro­
syjskiej było uciskanie religii kato­
lickiej, ażeby w ten sposób zrusyfi­
kować lud i popierać rosyjski schiz 
matycki kościół państwowy (por J 
Armfelt och de Pomian „Polen nu 
och i forga dagar”).

Biskupstwo wileńskie było tym, 
które więcej aniżeli jakiekolwiek in­
ne wystawione było na wspomnia­
ny ucisk biurokratyczny. Stąd, kie­
dy przyjeżdżałem do Ostrejbramy, 
doznawałem mniejwięcej takiego u- 
czucia, jakie odczuwa się kiedy się 
staje przed grobami męczeników: 
tu ludzie wszystko złożyli w ofierze 
dla swej wiary. Zwiedziłem także 
inne miejsca pielgrzymek, np. Beu-

ton (w płd. Niemczech), tak wspa­
niale zobrazowane w książce Johan­
na Joergensena pod tym tytu­
łem. Ale najdroższą jest mi Ostra- 
brama, gdzie w czasie mego pobytu 
w Rydze byłem dwa razy, w 1905 i 
1906 t. i zawsze życzyłem sobie: „Do
Widzenia!"

Rozrzewiającym już był 
dok czci i uszanowania, 
wszyscy podchodzili do 
miejsca.. Przed obrazem 
Madonny, tam w górze,

sam wi- 
z jakim 
świętego 
łagodnej 
w małej

miasta z nad brzegów Wilji i "Wilej 
ki, śpiewy myśl moja na północ, do 
rodzinnych stron: z czasów katolic­
kich przodków stają przed oczyma 
obrazy tłumów, które i u nas piel­
grzymowały niegdyś do miejsc u- 
śwtęconych św. Eryka, św. Birgitty 
św. Kanuta, i św. Olafa. Ale przed
oczyma duszy 
wspomnienia 
także znane

jaśnieją nietylko 
średniowiecza, lecz 
katolickie kościoły,

kaplicy ponad bramą miasta Wil­
na .. tuszyscy z szacunkiem obna­
żali głowy, wszyscy nic jedynie ka­
tolicy, ale również shizmatycy i
tolicy, ale również schizmatycy
i protestanci, ba nawet Żydzi i ma­
hometanie.

Kaplica ostro-bramska bywała 
przepełniona. Poniżej, na ulicy klę­
czały w czasie mszy świętej g'upy 
nabożnych, a rozdzielanie komunii 
św. trwało tak długo, że wróciłem 
stamtąd dopiero około godz. 2-giej.

Wieczorem odbywało się nabożeń­
stwo różańcowe. Także wtedy klę­
czeliśmy na ulicy nazewnątrz świę­
tego miejsca z obrazem Matki Bo­
żej. Zaczęła się litania mariańska 
i z tysięcy ust rozbrzmiewa:„Panie, 
zmiłuj się nad nami! Chryste, zmi­
łuj się nad nami’ ’

Kiedy kończy się modlitwa, roz­
prasza się tluyi ludzki. Ja nato­
miast pozoslaję jeszcze chwilę i z

wzniesione to skandynawskich kra­
jach, w czasach późniejszych. Wpra 
wdzie nie są one tak potężne i wy­
niosłe jak dawne katedry, w któ­
rych niegdyś Eystein, biskup To­
mas, Jakób Ulfdon, Oernfet, Nils 
Ilermansson i Hans Brask, Absalon 
i Andrzej Sunesson Huide dzierżyli 
pastoral. Ale we wszystkich kościo­
łach katolickich, obojętnie czy są o- 
ne male czy duże, obecny jest Chrys 
tus w Najśw. Sakramencie Ołtarza: 
Jego stała obecność daje nam przed­
smak nieba z jego zachwyceniem i 
pokojem. I kto w czasie pielgrzymki 
życia miał to szczęście dojść do je­
dynego, prawdziwego Kościoła 
Chrystusowego, dziękuje Bogu z ca­
łego serca za Jego łaskę, albowiem 
nie ma jak mówi św. Augustyn 
„żadnego większego bogactwa, ani 
żadnego większego skarbu nad ka­
tolicką wiarę."

Fragment z książki pt:„Mo- 
ja droga do katolicyzmu’’ prze 

łożył B. Kurowski

lejnego napom na wszystkich tych 
sąsiadów wschodnich.

Oczywiście jednak układy w Lo 
carno wcale nie Znosiły nienaruszal 
ności wszystkich granic Niemiec, 
zachodnich i wschodnich, ustalo­
nych w traktacie wersalskim i po­
ręczonych jako nienaruszalne w Pak 
cie Ligi Narodów.

Oczywiście też mocarstwa zachód 
nie zdawały sobie sprawę z niebez 
pieczeństwa tego rozróżnienia i sta­
rały się przynajmniej częściowo za 
pobiec uderzeniom Niemiec na 
wschodzie.

Wskutek tego Niemcy njusiały 
podpisać w Locarno, oprócz głów­
nego paktu reńskiego także układy 
dodatkowe. Były to układy, nakła­
dające w razie jakiegoś zatargu o- 
bowiązek nieuciekania się do ude­
rzenia zbrojnego, lecz poddanie 
sprawy postępowaniu rozjemczemu. 
Takie układy musiały Niemcy pod­
pisać W Locarno nie tylko z Fran­
cją i z Belgią, lecz także z Pol­
ską i z Czechosłowacją.

Oprócz tego istniejący od roku 
1921 sojusz Francji z Polską na wy 
padek napadu, podobnie jak sojusz 
Francji z Czechosłowacją, został 
pO układach w Locarno utrzymany 
i potwierdzony osobną umową, a 
później, gdy niebezpieczeństwo nie 
mieckie rosło, w ostatniej chwili, w 
marcu i w sierpniu 1939, stanął też 
układ sojuszniczy Wielkiej Bryta­
nii Z Polską.

Zachód więc świadom w Locar 
no, że rozróżnieniem między bez­
pieczeństwem zachodnim a wschód 
nim wywala bramę wypadową Nie 
mieć na wschód, usiłował zwęzić 
przynajmniej bramę w furtkę lub w 
szczelinkę, co było może dobrą 
chęcią lecz partacką robotą, bo Ze 
Szczelinki zrobić furtkę a z furtki 
bramę i szerokie wrota to już tylko 
sprawa czasu i sposobności.

Tak się też stało: Niemcy w la­
tach 1938 i 1939 napadły kolejno 
na Austrię .Czechosłowację, Lit­
wę i Polskę.

Ale stało się coś więcej. Zła bu 
dowa Locarna, na początku pochy 
łona zdradliwą równią pochyłą ku 
wschodowi, zawaliła się w całości. 
Niemcy, zabierające się do uderzeń 
zaborczych na wschodzie, obsadzi­
ły już w roku 1936 wojskowo ob­
szar nadreński .gdzie wojskowa ob 
sada niemiecka była zakazana i wy 
powiedziały nieprawnie pakt reń­
ski, a w roku 1939 wojna wybuch­
ła i na wschodzie i na zachodzie.

Tą naukę o niepodzielności poko­
ju i niepołowiczności zabezpieczeń 
powinien by Zachód mieć dziś ży­
wo i mocno w pamięci.

TERA Z...
Teraz, gdy w Paryżu podpisano 

wstępnie 9 maja br. układ sześciu 
państw lądowych zachodnio - euro­
pejskich o Wspólnocie Obrony Eu­
ropejskiej wraz z oparciem o zespół 
północno-atlantycki czyli o Wielką 
Brytanię i o Stany Zjednoczone, a 
w Bonn kończy się przygotowanie 
do podpisu układu, zwalniającego 
ż okupacji Niemcy Zachodnie, jest 
w tych układach tylko Zachód, a... 
nie ma Polski i wschodu Europy w 
ogóle.

Gdzie nie ma?
Nie ma Polski i Europy środko­

wo . wschodniej.„ w zamierzonych

układach, ale jest ona... w nie­
zmienionej geografii czyli w od­
wiecznej rzeczywistości.

Czy to dobrze nie sięgać wzro­
kiem na drugą stronę Niemiec, zam 
knąć oczy na to co tam jest i co 
tam się dzieje .odpędzać od siebie 
myśl, co tam, gdzie dziś Niemcy 
stykają się z Rosją, może kiełkować 
i może stać się za sprawą i z udzia­
łem Niemiec lub nawet znowu po- 
prostu w jeszcze jednym ręka-w- 
rękę Niemiec z Rosją ?

Przecież, jeżeli Niemcy zachód 
nie zaczną znowu porozumiewać się 
z Rosją, w zwykłym między tymi 
starymi wspólnikami trybie, to jest 
w targach i rożdrapywaniach mię­
dzy siebie łupu (a tego się Niemcy 
wcale nie wyrzekają i tego im za­
mierzone układy zachodnie wcale 
nie zabraniają), to cały ten ustrój u- 
kladów zachodnio-europejskich pry­
śnie jak bańka mydlana.

A czy to także dobrze, żeby za­
pominać o istnieniu Polski, sojusz­
niczej przez cala ostatnią wojnę 
przeciw Niemcom, gdy się zawiera 
układ, nazywany pokojowym, z 
Niemcami zachodnimi, gdy Niemcy 
jako całość graniczą z Polską ?

Takie całkowite odwrócenie się, 
zamknięcie oczu, przemilczenie, mo 
że być w danej chwili dogodne. 
Ale dobrej polityki nie robi się na 
jedną chwilę. Wszystkie doświad­
czenia uczą, że takie dogodne w 
polityce i dyplomacji świadome za­
pomnienia niczego z niebezpie­
czeństw nie gaszą lecz raczej pod­
palają niegasnącą iskrą sznurek wy­
buchowy zdarzeń dłuższy lub krót 
szy.

Wiadomo aż nadto dobrze, źe 
istnieje w przeciwstawieniu do poli 
tyki naprawdę trzeźwej i budującej 
gruntownie, polityka krótkowzrocz 
na, oraz wiadomo co to znaczy i jak 
się to zwykle kończy.

SKAZANI ZA „SABOTAŻ-

Za podżeganie kolegów do zmniej­
szenia rytmu produkcji, szef ekipy 
fabrycznej w Żeraniu, miejscowości 
przemysłowej pod Warszawą, został 
skazany na 6 lat więzienia przez sąd 
powiatowy w Warszawie.

Urzędnik fabryki włókienniczej w 
Łodzi został skazany na śmierć za sa­
botaż. Był on oskarżony o zorganizo­
wanie bandy wyspecjalizowanej w 
kradzieży materiałów włókienniczych.

ZGON KARDYNAŁA 
ALESSIO ASCALESI

PÓŹNIEJ
Niewątpliwie, wśród państw za­

chodnich mówią sobie, przynaj­
mniej niektórzy:

— A chaque jour sa besogne... 
Zróbmy dzisiaj robotę na dzisiaj... 
A co będzie jutro. Zobaczymy.

Jest to pewne zwichnięcie dobre­
go znaczenia tej zasady. Bo dzisiaj 
do roboty na dzisiaj. Okrojenie jej, 
zrobić trzeba... wszystko, co należy 
jakby głucho i ślepo, jest robotą 
kaleką.

Nie jest pozbawione słuszności 
mniemanie, że dobre załatwienie z 
Niemcami na zachodzie przeciw Ro 
sji może ułatwić lub nawet w ogó­
le umożliwić dobre załatwienie prze 
ciw Rosji na środkowym wschodzie 
Europy.
Ale jednocześnie nie trzeba spusz­

czać z oczu i tej prawdy, że zbyt do 
godne dla Niemiec załatwienie za­
chodnie może, a nawet niemal mu­
si pchnąć ku spółce Niemiec z Ro­
sją w załatwieniu spraw środkowo - 
wschodnio - europejskich.

W każdym razie i co najmniej już 
w tych układach zachodnich powin- 
noby być wyraźnie i obowiązkowo 
stwierdzone, że to jest tylko część 
zadania i powinny być otwarte go­
dziwe widoki na część dalszą dzie 
ła*

Stanisław. Stroński.

Kardynał Alessio Ascaiesl, arcybls 
kup Neapolu, zmarł w nocy z 10 na 
11 maja br. w wieku lat 80. Zmarły 
rządził diecezją Neapolu od 1924; 
kardynałem był mianowany przez 
Ojca Świętego Benedykta XV w grud 
niu 1916. Tysiące osób defiluje przed 
wystawioną trumną kardynała, po­
wszechnie szanowanego w Neapolu 
1 okolicy.

LATAJĄCE TALERZYKI 
NAD ZACHODNIĄ FRANCJĄ

W sobotę, 10 maja, wieczorem wie­
le osób godnych wiary, w miejsco­
wości La Roche-sur-Yon (zachodnia 
Francja) doniosło władzom, że wi­
działy płaską tarczę jasno oświetlo­
ną, przelatującą bez żadnego szmeru 
1 z ogromną szybkością nad mia­
stem. Druga taka sama tarcza jak 
gdyby czekała na pierwszą, po czyni 
obie nagle znikły na horyzoncie.

NOWE MIASTO NAD WOŁGĄ
Prasa sowiecka donosi, że na ste­

pach nadwolżańskićh buduje się od 
trzech lat nowe miasto zwane Nowy 
Kujbyszewsk w pobliżu wielkiej za­
pory wodnej 1 zakładów hydro-elek- 
trycznych.

KRAWCZENKO KUPUJE 
KOPALNIE W PERU

Słynny autor książki „Wybrałem 
Wolność”, Wiktor Krawczenko, któ­
ry przebywa od 1950 roku w Peru, 
gdzie zbiera dokumenty dla swej 
przyszłej książki, zamierza zainwe­
stować 2 miliony solów (moneta pe­
ruwiańska) w miejscowych kopal­
niach.

KRÓLEWSKA PARA DUŃSKA 
W LONDYNIE

Król duński Fryderyk 1 królowa 
Ingryd, którzy dbywają podróż pry­
watną po Wielkiej Brytanii, złożyli 
wizytę królowej Mary w Malborogh- 
House. Królowa Mary, która wkrót­
ce kończy 85 lat życia, dopiero nie­
dawno opuściła po raz pierwszy swój 
pokój po klikotygodniowej chorobie.

NARADA W WASZYNGTONIE
Powszechną uwagę w Stanach Zje­

dnoczonych zwróciła narada sekreta­
rza stanu Achesona z gubernatorem 
nowojorskim Dewey’etn i sędzią Są­
du Najwyższego Frankfurterem. 
Przedmiotem obrad była podobno spra 
wa ewent. następstwa po min. Ache- 
sonie gubernatora Dewey’a na sta­
nowisku sekretarza stanu, w wypadku 
gdyby prezydentem Stanów Zjedno­
czonych został w jesieni b. r. gen. 
Eisenhower. Kandydatura Dewey’a 
jest tym bardziej prawdopodobna, te 
uchodzi on za zwolennika dotychcza­
sowej polityki zagranicznej prezy­
denta Trumąna i Achesona.
PRZECIW BOMBIE NAPALMOWEJ
Członek izby gmin Hugues z Partii 

Pracy, o tendencji pacyfistycznej, 
zgłosił propozycję pod adresem min- 
Edena 1 Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, aby wojska alianckie na Ko­
rei przestały używać bomb napalmo­
wych przy bombardowaniach, w cza­
sie trwania rokowań o zawieszenie 
Łfonb
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Zbliża się dzień
WSPANIAŁA MANIFESTACJA POLONII

święto 8-MaJa obchodzone było we
wszystkich skupiskach polskich w narodowego.

karani wedle Kodektu prawa mlędzy- elę Dzień

wyzwolenia
W CHICAGO
Wyzwolenia oraz dzień we IntereeowSIl elę sprawami publl-

W LILLE i w LENS

Na połnocy Francji Polacy są siłą
Stanach Zjednoczonych. Wszędzie 
prawie odbyły się nabożeństwa I 
Wszędzie zorganizowane zostały ob­
chody i akademie. Szczególnie uro­
czysty charakter miała w tym roku 
manifestacja 3-Majowa Polonii Chi­
cagowskiej, która złożyła przysięgę, 
że „nie wyrzeknie się żadnej ofiary 
celem uwolnienia Polski spod tyranii 
bolszewickiej oraz zapewnienia jej 
pełnej niepodległości i swobodnego 
rozwoju na równi z innymi naroda­
mi”. Na zakończenie uchwalono re-

— Wobec faktu, że Imperializm nie­
miecki w nowej formie znowu podno­
si swą głowę i dąży podstępnie do wy­
korzystania sytuacji politycznej w 
Europie przez osiągnięcie ponowne­
go uzbrojenia Niemiec, ostrzegamy 
Departement Stanu i szefów połączo­
nych sztabów generalnych przed 
zbytnimi ustęp stwami na rzecz coraz 
silniej wzrastającego nacjonalizmu 
niemieckiego i domagamy się, aby po­
lityka zbrojenia Niemiec była przed­
miotem specjalnie uważnych stu-

Triumfu Dobra nad Złem /
— Przestrzegamy przed „ofensywą 

pokojową", rozpoczętą podstępnie 
przez satrapów z Kremla celem uśpie­
nia czujności narodów demokratycz­
nych i wzywamy do dalszego zbroje, 
nia Ameryki i przygotowania na 
obronę naszej wolności, aby wróg nie 
zastał nas nieprzygotowanych i bez­
bronnych. Wzywamy całą Polonię 
Amerykańską do jak najściślejszej 
współpracy z Kongresem Polonii w 
jego akcji na rzecz Stanów Zjedno­
czonych i Polski.

cznymi Stanów Zjednoczonych, aby
brali udział w życiu społecznym I 
politycznym Ameryki 1 aby w wybo­
rach listopadowych masowo wzięli 
udział, głosując tak, jak I sumienie 
nakazuje z uwagi na dobro nie tyl­
ko naszego tu kraju, ale także dla 
zachowania I utwierdzenia stałego 
pokoju w świecie. Niech żyją Stany 
Zjednoczone I Niech żyje Polska — 
wolna — cała i niepodległa i'

W czasie tej manifestacji chicagow­
skiej głównym mówcą był wicepre­
zydent Stanów Zjednoczonych A.

Gdy się Jedzle pociągiem lub samo­
chodem przez okolice Lens, Douai, 
Valenciennes, Marles-tos-Mlnes, Sal- 
laumines — wtedy wzrok napotyka 
wciąż na hałdy złożone z odpadków 
węgla, na wysokie kominy fabrycz­
ne, na wieże szybów kopalnianych. 
Między kopalniami 1 fabrykami przy­
siadły osady górnicze z domkami oto­
czonymi małymi ogródkami, z koś­
ciołem 1 merostwem w środku osa­
dy. A naokoło wiosek 1 miasteczek 
rozciągają się urodzajne pola, które

żoluoję, której treść podajemy poni­
żej ;

„My, Amerykanie polskiego pocho­
dzenia, zebrani na masowej manifes­
tacji w parku Humboldta u stóp 
bohatera dwóch światów, Tadeusza 
Kościuszki, który walczył bohatersko 
o niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych I Polski, niniejszym uchwala­
my Jednogłośnie:

— Wobec faktu, te śledztwo spe­
cjalnej Komisji Kongresu Stanów 
^Jednoczonych, badającej masowe 
Wymordowanie 15 tysięcy oficerów 
helskich w Katyniu, zbliża się ku 
końcowi, domagamy się usilnie, aby 
wyniki śledztwa były bezzwłocznie 
Przekazane organizji Zjednoczonych 
Narodów, a winni aby pociągnięci by- 
•' do surowej odpowiedzialności i u-

diów i rozważań przed powzięciem 
ostatecznej decyzji.

Wobec faktu, że Naród Polski w wal 
ce o utrzymanie swobód i wolności 
człowieka zasłużył się na równi z in­
nymi narodami Zachodu, stwierdza­
my że prawa do pełnej niepodległości 
ludu polskiego na jego odwiecznych 
ziemiach, cierpiącego nie ze swej 
winy niewolę komunistyczną, powin­
ny byó publicznie przez władze kie­
rownicze Stanów Zjednoczonych Jas­
no określone — w granicach nad 0-

— Odnosimy, się do wszystkich na­
szych rodaków w Ameryce, aby ży-

Barkley, oraz itieo. Zbigniew Stypuł- 
kowłki.

teraz właśnie, na wiosnę, są zielone 
1 wesołe.

Wszystko jest tak samo prawie jak 
u nas na Śląsku. Nic w tym zresztą 
dziwnego, kopalnie śląskie są jedne 
z najstarszych w Europie i tradycje 
polskich górników jedne z najczci­
godniejszych w szanowanej na ca­
łym świecie korporacji górniczej. 
DTbtego przechodzeń nie dziwi się, 
jeśli zobaczy na polnych drogach 
między kopalniami, dzieci o jasnych 
włosach 1 niebieskich oczach, idące 
do szkoły. Mowa polska, którą w 
tych okolicach słyszy się na każdym

Jutrzenko" 1 Inną patriotyczną pleśń, 
w której powtarzają się słowa: „Pol­
skę zbawią polskie dzieci".

Małe dziewczęta i mali chłopcy w 
strojach krakowskich nawet nie zda­
ją sobie sprawy, że Ich usta wypo­
wiadają tak wielką prawdę...

Potężnie brzmi w małym kościół­
ku św. Elżbiety w Lens śpiew słyn­
nej pleśni tułacze) walczących Pola­
ków w czasie drugiej wojny świato­
wej:

drą i Nysą Łuczycką na 
według traktatu Ryskiego 
dzie.

— Do narodu polskiego : 
kurtyną odnosimy się ze

zachodzie, 
na wscho-

za żelazną 
! słowami

głębokiego współczucia oraz z wyra­
zami gorącej zachęty do wytrwania 
na trudnym stanowisku, gdyż zbliża

Nieszczęścia i zbrodnie
SZARMANCKI GEST 

PRZYPŁACONY ŻYCIEM
Pewien pracujący w paryskich 

st>!ejskich halach R. Chanut, lat 47, 
Pchał pusty wózek, trzymając bukiet 
kwiatów w ręku. W pewuej chwili 
będąc na środku jezdni, znalazł się

biedzone, wynędzniałe 1 nigdy 
było badane przez lekarzy.

nie

hilędzy dwoma rzędami samocho-
dów. Pan Chanut rzucił w pewnym 
diamencie kwiaty jakiejś pani, znaj­
dującej cię na platfodmie samocho­
du. Czyniąc ten gest stracił równo­
wagę i wpadł pod koła siedmio-to- 
ńnowego camochodu. Przewieziono

DRAMAT W MAZARGUES
Po wznowieniu rozprawy sądowej 

przesłuchano dziś po południu 
Nguyen Van Duong. Opisuje on prze­
bieg zajścia 1 wskazuje pomiędzy os­
karżonymi tych, którzy brali udział
w mordestwie. Rozprawa trwa.

ZABIŁ W OBRONIE ZONY

8o natychmiast do szpitala, 
zmarł w chwilę później.

gdzie
Pani RUssier, matka pięciorga dzle

J. E. Ks. Biskup GAWLINA
PROTEKTOREM

Polskiej Pielgrzymki Narodowej do Lourdes

WYRODNI RODZICE
/y Sąd w Nancy skazał na 8 1 10 mie­

sięcy więzienia małżeństwo Wirtz, 
zamieszkało w Pont-a-Mousson, za 
znęcanie się nad dzieckiem. Po śmier­
ci ich córki, Heleny, liczącej dwa la­
ta, przeprowadzona sekcja zwłok wy­
kazała, że dziecko było chore, za­

ci, została napadnięta w swoim mie­
szkaniu przez rolnika Chabal’a za­
mieszkała w Cheylard (Ardeche). In­
truz wyłamał drzwi, wtargnął do 
mieszkania 1 z wściekłością zaczął 
bić 1 kopać kobietę. Nadbiegły mąż, 
stając w obronie swej żony, wystrze­
lił z fusji, kładąc napastnika trupem 
na miejscu. Policja zatrzymała za- 
bójsę ; żona jego znajduje się w 
szpitalu.

Polska Pielgrzymka Narodowa 
do Lourdes przeszła już do dorocz­
nej, szlachetnej tradycji Emigracji 
Polskiej we Francji Polacy, przy 
zwyczajeni w Ojczyźnie do odwie­
dzania setek cudami Najświętszej 
Marii Panny słynących miejsc, całą 
swą wiarę i radość życia religijne­
go we Francji skupiają około piel­
grzymowania do Niepokalanej w 
Lourdes. Po dziesiątkach lat zarob­
kowania na kawałek Chleba pragną 
przy końcu swego tułaczego życia 
widzieć nie Paryż, nie Nicer, ale 
grotę W Lourdes. Lourdes — to dla 
nich niezapomniana Częstochowa, 
— to Ostra Brama w Wilnie, — to 
Tulce, — Dąbrówka Kościelna, — 
Kalwaria Zebrzydowska i tyle in­
nych znanych z lat dziecinnych świę 
tych miejsc. Tym więcej, że w gór­
nej bazylice w Lourdes widzą sztan 
dary polskie nad ołtarzem zatknię­
te, — że w grocie oglądają niebiań­
ską figurę Matki Najświętszej, dłu­
ta polskiego rzeźbiarza, — że ciąg­
ną setkami, a zeszłego roku ponad 
tysiąc, w gronie rodaków z polską 
pieśnią maryjną na ustach, że 
słuchają kazań polskich, — że piel-, 
grzymują ze swymi księżmi pro­
boszczami tak, jakby w Polsce.

W bieżącym roku 1952 nasze uczu

ćia narodowe doznają jeszcze tego 
wielkiego pocieszenia, ii Dostojnym 
Przewodnikiem Duchowym Polskiej 
Pielgrzymki Narodowej do Lourdes 
będzie jedyny polski Biskup na e- 
migracji i Wielki jej Protektor Jego 
Ekscelencja Ksiądz Biskup GAWLI­
NA, Naczelny Kapelan - General 
Wojsk Polskich w ostatniej wojnie. 
Pozostał wśród nas, abyśmy nie zo­
stali sami, Wy wierni i my kapła­
ni, — pozostał, aby nas słowem n- 
postolsktm pokrzepiać I pouczać, a 
modlitwą arcypasterską wspierać. 
Wszyscy pamiętamy Jego apel o 
modlitwę co wieczora o godzinie 9 
za Polskę.

Dlatego zrobimy wszystko, aby 
pod Jego Dostojnym Przewodnic­
twem w dzień Cudu nad Wisłą w 
Lourdes, dnia 15 sierpnia wspólnie 
modlić się za Polskę, nigdy nieza­
pomnianą naszą Ojczyznę, — i naj 
liczniej zgromadzić się w jedności 
przed, cudowną grotą u stóp Marii.

„Zdrowa bądź, Mario”.

Polska Pielgrzymka Narodowa 
wyruszy w bieżącym roku dwoja­
kimi środkami lokomocji: pocią­
giem i autobusami.

PREMIER PINAY DOMAGA Slg 
DALSZEJ ZNIŻKI CEN

1) Pielgrzymka kolejowa.
Data wyjazdu: poniedziałek, 

sierpnia.
Data powrotu: poniedziałek, 

sierpnia.
Wyjazd z Lóurdes: w niedzielę, 

sierpnia wieczorem.
Pobyt w Lourdes: 5 dni.

CENY:

11

18

17

Dzieci od 4 do 10 lat płacą połowę 
biletu starszych. Z Metzu i z Milu- 
zy liczba pielgrzymów musi prze­
kraczać 30 osób.

2) Pielgrzymka autobusowa.
Data wyjazdu z Lens: niedziela 

10 sierpnia rano.
Data przyjazdu do Lourdes: wto­

rek, 12 sierpnia, godzina 11. (razem 
z pielgrzymką kolejową).

Data powrotu: wtorek 19 sierpnia 
wieczorem.

Wyjazd z Lourdes: niedziela 17 
sierpnia rano.

Pielgrzymka autobusowa pozosta 
je w Lourdes razem z pielgrzymką 
kolejową pełnych 5 dni.,

Do kosztów przejazdu i pobytu w 
Lourdes dochodzą jeszcze opłaty za 
4 noclegi i utrzymanie prywatne W 
drodze.

Osobiście radzę jechać koleją.
Dzieci zniżek na autobus nie ma­

ją. Ceny ęa noclegi podam później.
Cena za autobus: 6.560 

trzymaniem w Lourdes 
franków.

UWAGA: Zapisywać się

fr., z u- 
— 11.310

u swych

kroku, jakoś pasuje do krajobrazu. 
Wszędzie tam w Europie, gdzie lu­
dzie ciężko zarabiają fizyczną pracą 
na chleb codzienny, wszędzie tam 
spotkamy Polaków. Albowiem nasz 
naród nie Jest narodem bogatym i 
muśl wyrównywać swymi zaletami w 
pracy to co inne bogatsze narody 
kupują za pieniądze.

Kościół w Lille, pełen sztandarów, 
jasno od nich bardziej niż od świa­
teł; wiele z nich ma po jednej stro­
nie ciemną twarz Częstochowskiej, 
inne — Białego Orła w koronie, je­
szcze inne, kombatanckie, z napisa­
mi: Bóg, Honor 1 Ojczyzna. Kiedy 
na Podniesienie lub przy błogosła­
wieństwie arcypasterskim chylą się 
w ciszy, a serca blją mocniej, wte­
dy czuje się lepiej. Jak w duszach 
tych wygnańców, którzy chwilowo 
nie mają własnej ziemi, wiara koja­
rzy się z patriotyzmem szczerze, moc­
no 1 nie na pokaz.

Witają swego Biskupa tak natural­
nie jak w Polsce, Jakby w Przemyś­
lu, Łomży, Jarocinie czy w Kaliszu. 
Wierzą jego słowom, wiedzą, że w 
swych podróżach apostolskich nle- 
strudzenlełniesie po wielu kontynen­
tach rozproszonym Polakom pocie­
chę religijną i narodową, która jest 
ważniejsza nieraz niż chleb. A gdy 
śpiewają z nim razem, z przedstawi­
cielem tego Episkopatu, który sam 
swą godnością łączy Polskę dawną, 
historyczną, z Polską współczesną, 
żołnierską i wygnaną — „Ojczyznę, 
Wolność racz nam wrócić, Panie", 
to jest rzeczą jasną, że Ojczyzna 
przyszła z nimi razem z nad Wisły 
aż na Północ Francji 1 że będzie im 
towarzyszyła tam, dokąd ich rzuci 
los niewdzięczny...

„O Panie, któryś jest na niebie. 
Wyciągnij sprawiedliwą dłoń!"
Widać 

młodych 
will się 
Związku

od razu, że większość tych 
mężczyzn, którzy dziś sia­
na wezwanie Centralnego 
Polaków, to bytll kombatan-

Min Pinay sprecyzował wobec 
hajbliższych współpracowników swo 
lą politykę zniżki cen.

Nie chodzi o to, twierdził minister 
by wprowadzić program deflacyj- 

■ kły, któryby przyczynił się do spad- 
'*ku wytwórczości ekonomicznej na 

każdym polu lecz by po osiągnięciu 
stabilizacji cen, przekonać kupców i 
Przemysłowców, by wyzbyli się oba 
*7 przed Inflacją.

Nie chodzi o to, twierdził minister, 
lak to czyniono wtedy, gdy artykuły 
Ulegały ustawicznej zwyżce i dla 
bezpieczeństwa już na zapas kalku­
lowano zwyżkowo, aby się zabez­
pieczyć przed ewentualnym spad­
kiem wartości pieniądza.

Zniżka nie powinna być sztuczna 
!ecz winna obejmować stopniowo 
*azystkle rodzaje towarów. W tym 
^Olumlenlu premier zwraca się do 
*toystkich przemysłowców i kup-

1 apelem, by zastosowali gene- 
rMną zniżkę cen o 2 do 3 procent. 
T*n właśnie procent był w kalkula- 
ell liczony jako zabezpieczenie się

Wszelki wypadek.
Na dowód szczerej intencji szef 

^Idu podkreślił, że czyni starania, 
y obniżyć cenę węgla. Od jego bo­

giem ceny zależna jest kalkulacja 
fabrykach i przemyśle.

Z drugiej strony każdego roku w 
końcu maja ceny ziemniaków są 
Prźeciętnie wyższe niż kiedykolwiek 

Względu na fakt, że stary zapas 
Wyczerpał, a nowych ziemnia- 
na rynku nie ma w dostatecz­

ni ilości. By uniknąć tego przesko- 
K’1 premier zarządził, by zawiesić

od dnia dzisiejszego aż do 15 lipca 
włącznie wszystkie podatki, związa 
ne ze sprzedażą ziemniaków.

Wszystkie organizacje i syndyka­
ty kupieckie zwróciy się do swoich 
członków z apalem, aby poparli wy­
siłki premiera Pinay, dążące do zniż 
ki cen 1 zadawalali się jak najskrom 
niejszym zyskiem w imię dobrze 
zrozumianych wspólnych Interesów.

nie zastosowało się do taryfy usta­
lonej przez syndykat i sprzedawało 
węgiel publiczności po cenach niż­
szych.-Syndykat, na wniosek swego
prezesa, 
towaru.
prezesa 
skazany

odmówił im uzupełnienia 
Wtedy władze oskarżyły 
syndykatu, który został 
za przekroczenie swych

NIE WOLNO PRZECIWDZIAŁAĆ 
OBNIŻCE CEN

kompetencji w dwóch instancjach. 
Obecnie Sąd Kasacyjny zatwierdził 
ostatecznie ten wyrok, przypomina­
jąc, że syndykaty zawodowe nie 
mają prawa zabraniania swym

Sąd Kasacyjny wydał zasadnicze 
orzeczenie w sprawie cen ustalo­
nych przez zawodowe syndykaty 
kupieckie. Kilku sprzedawców węg­
la w departamencie Lolre-Inferieure

członkom 
niżej cen 
kat.

Wyrok

sprzedawania towaru po- 
ustalonych przez syndy-

Sądu Kasacyjnego stano-
wi precedens w tej ważnej kwestii 
dotąd spornej.

JÓZEF WEYSSENHOFF

PUSZCZA
POWIEŚĆ

<2)

Lens —• Lourdes: 3 kl. — 6.948 fr., 
z utrzymaniem — 11.698 fr. 2 kl. 
— 8.058 fr., z utrzymaniem — 
13.308 franków.

Paryż — Lourdes: 3 kl. — 5.628 fr. 
z utrzymaniem — 10.378 fr., 2 kl. — 
6.908 fr., z utrzymaniem — 11.658 
franków.

Metz — Lourdes: 8 kl. — 7756 fr., 
z utrzymaniem — 12-506 fr., 2 Jtl. — 
9.566 fr., z utrzymaniem — 14.316 
franków.

Miluża — Lourdes: 3 kl. — 8.596 
fr., z utrzymaniem — 13.346 fr., 
2 kl. — 10.616 fr., z utrzymaniem 
— 15.366 franków.

Pełne 5-dniowe utrzymanie w Lour

Księży Proboszczów Polskich lub 
wprost u niżej podpisanego. Termin 
zgłoszeń: 15-go lipca. Kto pierwszy 
■ten lepszy.

Na ewentualną odpowiedź proszę 
dołączyć znaczek i kopertę z adre­
sem. Dalsze szczegóły ukażą się w 
następnych komunikatach.

Pieniądze przesyłać na moje kon­
to pocztowe.

„Cześć Marii".
Ks. Mieczysław Januszczak 
Kierownik Pielgrzymki

5, rue Jules Guesde, Sallau 
mines, P. de C., Konto pocz­
towe Paris 5704.22 Diriger 
sur Paris.

Prezes Kongresu Polonii, Lech ma 
twarz dobrotliwą i głos wzruszony w 
momencie, gdy wita Księdza Biskupa 
imieniem wszystkich Polaków z Pół­
nocy Francji. Wszyscy czujemy, że 
przeżywa głęboko to co mówi, zarów­
no wtedy gdy przedstawia trudności 
1 walki Polonii francuskiej, jak 1 
wtedy gdy z dumą mówi o rozwoju 
stowarzyszeń katolickich, wysiłkach 
młodzieży polskiej 1 niezachwianej 
wierności dla Polski istotnie niepod­
ległej, demokratycznej i wolnej od 
komunistycznego ‘ucisku. Ale najbar­
dziej może cieszymy się wszyscy, gdy 
słyszymy jak młodzież polska ta, któ­
ra chodzi już do francuskiej szkoły, 
śpiewa bez błędu „Witaj, majowa

cl. Nosili oni mundury polskiej ar­
mii 1 śpiewali tę pleśń zapewne nie­
raz w obliczu nieprzyjaciela, w obo­
zach jenieckich 1 w czasie nabo­
żeństw potowych. Dlatego śpiewają 
równo, potężnie 1 zwrotka: „O Pa­
nie, skróć ten miecz co siekł nasz 
Kraj, — Do wolnej Polski nam po­
wrócić daj!" — wyciska łzy wzru­
szenia raczej z oczu kobiecych, niż 
własnych. Oni rozumieją dobrze, że 
wolność nie przychodzi sama, ale że 
tak jak niegdyś mówił o tym Adam 
Mickiewicz do tłumów włoskich z bal 
konu w Mediolanie w 1848 r., wol­
ność się samemu zdobywa.

Mądre słowa ks. proboszcza Przy­
bysza, płynące z ambony, o potrzebie 
zaprowadzenia wzorem twórców U- 
stawy Trzeciomajowej zgody narodo­
wej naprzód na emigracji we Fran­
cji, zanim się ją chce rozciągnąć na 
wszystkich wolnych Polaków, budzą 
żywy odzew w sercach słuchaczy. 
Te hasła zostaną podjęte w kilka go­
dzin później na akademii Centralne­
go Związku Polaków w przemówie­
niu prezesa Federacji Związków Pol­
skich Obrońców Ojczyzny, Kędzi 1 in­
nych mówców.

Istotnie, dla obserwatora bezstron­
nego, fakt, że święto trzeciomajowe 
wyrosłe z ducha prawdziwej zgody 1 
przekazujące tego ducha po przez 
pokolenia, stało się wśród emigracji 
polskiej we Francji od wielu lat pre­
tekstem do urządzania dwu często 
konkurencyjnych obchodów, wydaje 
się niezrozumiały, oburzający, a na­
wet — nie bójmy się tego słowa — 
wręcz skandaliczny. Albowiem w ta­
ki sposób zgodę przekształca się na 
„niezgodę narodową”. Czas już naj­
wyższy z tej drogi zawrócić/ Wszy­
scy, którym istotnie na przywróceniu 
jedności społecznej wśród emigracji 
we Francji zależy, powinni mniej O
tej sprawie mówić, a 
duchu działać.

W ocenie wszakże 
polskiego na Północy

więcej w tym

ogólnej życia 
Francji śwlat-

Niemiła przygoda

des z noclegami kosztuje 4.750 
Dzieci do 4 lat jadą pociągiem 
darmo, ale nie mają prawa 
miejsca rezerwowanego.

fr. 
za 
do

Młoda turystka, Helena Graber i 
Monachium, poszła zwiedzać wieżę 
St. Jacques w Paryżu. Nie pytając 
się nikogo weszła na wieżę, by ob­
serwować miasto 1 krajobraz. Z wie­
ży rozciąga się śliczny widok na 
Sekwanę, wyspę de la Cite i resztki 
klasztoru z 16 wieku, w międzycza­
sie, nie wiedząc, że ktokolwiek znaj­
duje clę na wieży, urzędnik, mają­
cy swoje biuro, opuścił budynek za

mykając drzwi na klucz. Panna 
Graber schodząc na dół zastała wej­
ście zamknięte.

Dopiero po długich wysiłkach u- 
rało jej się zwrócić nwagę przecho­
dni 1 objaśnić Ich co się stało. Za­
wiadomiono policję, która odnalazła 
urzędnika i po trzech godzinach 
mimowolny więzień odzyskał wol­
ność.

la górują zdecydowanie nad cienia­
mi. Liczebność organizacji polskich, 
Ich zwartość organizacyjna, przywią­
zanie do naszych tradycji, a także o- 
fiarność, jeśli idzie o cele, które emi­
gracja polska uzna naprawdę za swo 
je własne, sprawiają, Iż przeszło 
półmilionowa masa polska we Fran­
cji cieszy się powszechnym szacun­
kiem gospodarzy francuskich, władz 
francuskich 1 wszystkich prawdzi­
wych przyjaciół sprawy polskiej.

Aby siła ta jeszcze się wzmogła, 
potrzeba do tego, poza przywróce­
niem współdziałania między dwoma 
wielkimi centralami społecznymi, tak­
że współpracy ze strony tych wszy­
stkich elementów spośród powojen­
nej emigracji, które znalazły się 1 
tych czy Innych powodów na Półno­
cy Francji. Siła nas wszystkich leży 
w jedności celów 1 w zgodnym sto­
sowaniu środków, których trzeba u- 
żywać w walce o Polskę niepodległą.

W. N.
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Wtem Halimon, zdyszany od pośpiechu i wzruszenia, z bochenkiem 
chleba i garnkiem w ręku, dopadł flisaków.

— Jadą do nas! pocztową kolasą pany jadą!
— A kto taki??? wiesz? widziałeś?
Halimon głowę wtulił w ramiona, rozczapierzonymi rękami tłuma­

czył się z niewiadomości, ale twarz jaśniała mu radością i nadzieją.
—- Tak czegóż ty ciesżyśz się, koli nie znajesz?
— Zawsze to ludzie... i do nas!

kl landary, których klamkę obluzowaną umacniał dla pewności sznurek 
dodatkowy. Sznurek był gdzieś tak misternie zaczepiony, że Edward, po 
chwili poszukiwania, wywalił drzwiczki nogą 1 wysiadł. Podążył za nim 
Kamil Werda, ostrożnie Stąpając po nlegracowanej ziemi, aby nie zabło- 
ciC żółtych trzewików, do połowy przykrytych jasnym suknem.

Przystanęli na schodach przed zamkniętymi drzwiami. Kamil rozejrzał 
się po froncie domu i rzekł wesoło:

— Styl -niby... szwajcarski. Czy to dawno budowane?
— Kiedyś... mój pradziad. Ruderś niemożliwa. I tu mi radzą miesz­

kać!
— No tak... domek potrżebujś trochę... tego. Ale co tu za powietrze! 

czujesz?
— Co ml tam ! Nie samym powietrzem żyje człowiek...
Tymczasem drzwi wchodowe otworzyły się i w progu ukazał się 

człowiek stary, tocz mocny, oszyty sprawnie szarym samodziałem z zielo­
ną wypustką, w wysokich butach. Nie wypatrywał długo, poznał odrazu 
pana bystrymi, przymkniętymi oczyma i w pas się ukłonił...

— No, przecież znajoma dusza! — poznał go 1 Kotowicz. Moroza! jak 
się masz?

z wybrzeży morza Śródziemnego przez Paryż. Nagle przenieśli się w kraj 
1 wrażenia, które nie były im wprawdzie obce, bo urodzili się na Litwie 
i czasem do niej wracali, ale te zapadłe, odludne strony przejmowały 
ich odrazą, jak obowiązek wbrew przeciwny pokusom i upodobaniom. 
Każdy po swojemu utyskiwali na los: Edward tragicznie, Kamil żarto­
bliwie.

— Jaki tu zapach pleśni w całym domu — narzekał Edward1.
— Nie powiem — pocieszał go Kamil — pachnie trochę Spichrzem, 

jak starą wódka. Pewno Jest gdzieś starka w pobliżu?
— Poczekaj*, pamiętam, że chwalono starkę mojego ojca. Może jej 

całej starzy nie wytrąbili?
Trzeba było odszukać Moroza, który się oddalił. O dzwonieniu na 

służbę nie mogło być moWy, bo starożytne dzwonki nie działały. Wołali, 
klaskali w dłonie, aż nareszcie poszli do kuchni, gdzie znalazł się Moroz 
i — co ważniesza — klucze przy nim od piwnicy, gdzie dojrzewały pęka­
te beczki i omszałe butle złotego płynu.

Gdy Moroz przyniósł butelke, czarny chleb i masło, Kamilowi 
zabłysły oczy weselem życia, a gdy skosztował, zaszły mu rosa rozrze­
wnienia.

PROCES W LYONIE
Trybunał wojskowy w Lyonie wy­

dał wyrok w procesie sześciu byłych 
Partyzantów oskarżonych o rozstrze­
lanie Anglika.

W dniu 12 maja 1944 r. grupa par- 
yzantów zajęła i usadowiła się na 
armie, należącej do Anglika Ryszar- 
a Steela. Steel zaprotestował, przy 

c2ym doszło do zamieszania, w trak 
C1e którego usiłował rozbroić jedne- 

z partyzantów. Inny partyzant 
ertillet, zabił Steela na miejscu 

Wystrzałem z pistoletu.
Po zajściu 1 zamknięciu przyja- 

zabitego w jednym z pokoi, 
m został doszczętnie ograbiony, 

/leżnie z biżuterją i przedmiotami 
Wartościowymi.

Po wysłuchaniu świadków try- 
unał zasądził: Pedtilleta na 5 lat 
Mienia, Guinaudt — na 2 lata, a 

ePlata i Pourrina — na 3 lata wię- 
Zlenia,

♦ 
♦ ♦

Pocztowa landara, umorusana w błocie, najeżona tu i ówdzie zadra­
mi, jak dzik, który dopiero co przedarł się przez gąszczary, stanęła przed 
podjazdem dużego, drewnianego domu. Czwórka koni zdrożona zatrzyma­
ła się bez wszelkiego Wysiłku woźnicy, bez parsknięcia na dobrą wróżbę. 
Nikt też nie witał od progu, żaden nawet pachołek nie pośpieszył z po- 
pocą gościom przy wysiadaniu. Jeden z podróżnych powodził zmęczony­
mi oczami po ciemnym froncie dworu, po trawniku nie oczyszczonym z 
zimowych nawałów... wreszcie westchnął, a raczej parsknął pogardliwie. 
Od gorzkiego namysłu oderwało go spostrzeżenie, że jego towarzysz drze­
mie, zasunięty w kąt powozu i, znęcony spokojem, układa się jeszcze 
wygodniej do snu na dobre.

— Kamil!... Dojechaliśmy...
Z pod daszka czapki błysnęły oczy niebieskie, mętne, niby pijane — 

Kamil wyprostował się szybko i ochoczo.
— Patrzajcie! myślałem, że to dużo dalej...
— Kto ma takie, jak ty, zdrowie, dojechałby drzemiąc aż na Syberię.
— Nie dogaduj mi do zdrowia, Edziu, bo gotówem zachorować. I cóż? 

wysiadamy?
— Nie widzę nic lepszego do zrobienia, chociaż nikt się nie rzuca 

na nasze przyjęcie. Uprzedziłem cię, że to dzicz odludna.
Edward Kotowicz, siedzący od strony dworu, zaczął otwierać drzwicz-

— Pomaleńku... a wielmożny panoczek zdrów?
Stary ujął dłoń Kotowicza i do ust przycisnął namiętnie. Na Werdę 

rzucił tylko okiem, jak na przedmiot dodatkowy i obojętny.
— Prowadź-że nas, Moroz, do naszych pokojów. Pan Juchniewicz ode­

brał przecie mój list?
— O wysokim przyjeździe nastąpiła wiadomość, ale godziny my nie 

wiedzieli. Tak jednak wszystko gotowe. Obiad wielmożny pan każę sobie 
podać?

— Owszem. Mój przyjaciel, pan Werda, pewnie także głodny? zwrócił 
się Edward do towarźysza, chcąc go ubocznie przedstawić staremu strzel­
cowi.

— Ale Moroz kiwnął tylko głową pobieżnie, jakby chciał powiedzieć, 
że może być i taki dopuszczony do pańskiego stołu. Poczem rzucił się do 
zdejmowania płaszcza z ramion Edwarda, ale gdy i Kamil nadstawił mu 
swe plecy, Moroz nie ruszył nawet ręką, tak, że płaszcz Kamila, strząśnię- 
ty z ramion, a nie przytrzymany, upadł n apodłogę. Gładki zawsze Wer­
da sam go podniósł i powiesił na kołku.

— Przyjaciele weszli do pokojów ciekawych, jak każde stare gniaz­
do ludzkie, ale niczym nie przypominających miejsc, które jeszcze trzy 
dni temu zamieszkiwali ci wytworni panowie, wspólnicy różnych uciech, 
a nawet dramatów, od lat co najmniej dziesięciu. Teraz jechali prosto

— Cudowności, słowo honoru! Przypominają się najlepsze koniaki. 
W Paryżu sprzedawaliby to po pięć franków kieliszek. Spróbuj tylko, 
Edziu.

—- Nie ; wódki nie pijam; rozdrażnia mi nerwy.
— Mnie taże, ale tymczasem miło się napić na frasunek.
Nalał sobie drugi kieliszek i cedził wódkę przez przymknięte wargi, 

jakby ją całował.
Tymczasem nadjechał z kuframi służący Karol, któremu zaras pole­

cono nakrywać stół do obiadu. Jednak obiad nie udał się tak dobrze, 
jak starka : kwaśna zupka z kaczki zatłusta, ale jadalna, ryba rozgo­
towana doszczętnie i jakieś ptaki pieczone.

— To chyba wrony ? — sarkał Kotowicz — nigdy nie jadłem takiej 
ptasiej spalenizny!

— Nie; to muszą być gołębie. Naturalnie! zakochane gołąbki: dlatego 
trochę schudły.

Służącego zaś, Karola. Srodze gorszyło tutejsze barbarzyństwo, 
zwłaszcza w kuchni. Był to służący prawie z łaski, bywalec po wielkich 
domach i zagranicą; miał zdanie wyrobione w sprawach komfortu. 
Pozwolił sobie wmieszać się do rozmowy panów przy obiedzie, ażeby nie 
być zrozumiany przez chłopca, pomagającego w usłudze, przemówił po 
francusku:

(Dalszy ciąg nastąpi)
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CZERWONY WŁADCA
Uosobieniem dzisiejszych komu­

nistycznych Chin jest Mao Tse 
Tung. Jest on niepodzielnym wład­
cą obszaru zamieszkałego przez bli­
sko 500 milionów Chińczyków i z 
pewnością nie podlega ślepo, jak 
niektórzy mówią swemu sąsiadowi 
Stalinowi, lecz prowadzi swoją 
własną politykę.

Niewiele właściwie wiadomo o 
młodości, życiu oraz działalności o- 
becnego władcy Chin. Sporą garść 
faktów o nim podaje profesor i 
dziennikarz brytyjski F. Tayne, 
hory w swej książce pod tytułem 
„Mao-Tse-Tung — władca czer­
wonych Chin” przedstawia jego ży 
cie i dzieło.

Mao Tse Tung urodził się jako 
syn chłopa z Hunan .Ojciec jego 
był bardzo bezwzględny i wycho­
wywał syna niezwykle surowo. Fo 
też opuścił on ojca, zaczął studio­
wać, później służył w wojsku, wre­
szcie osiadł w Pekinie, pełniąc o- 
bowiązki sekretarza biblioteki.

WCZEŚNIE ZACZĄŁ...

W tym czasie, to jest około roku 
lg!5. krystalizują się jego poglądy, 
polityczne, zostaje socjalistą i zdo 
bywa sobie dużo uznania i posclu- 
chu wśród grona profesorów i uczo­
nych w Pekinie. Jest bardzo aktyw 
ny. W roku 1921 zakłada wraz z 
Mit-Czenem i Li-Ta-Czao partię 
komunistyczną. Zdobywa sporo zwo 
lenników wśród inteligencji. W ro­
ku 1927 zrywa ostatecznie z Kuo- 
Min-Tangiem, zbiera wokoło siebie 
sporo niezadowolonych chłopów, 
tworzy w prowincji Kiangsi w ro­
ku 1929 wspólnie z generałem Czu 
Teh państwo komunistyczne i rzą­
dzi tą prowincją mimo oporu władz

ZAPRACOWANI

RODZICE

Jak Wiadomo zarówno ojciec jak 
i matka W Polsce Większość czasu 
muszą spędzać poza domem. Dzieci 
są z konieczności zaniedbywane i 
oddawane W opiekę szkoły, przed­
szkola lub żłóbka. Na tym tle zro­
dziła się charakterystyczna anegdo­
ta.

Była sobie pewna bardzo liczna 
rodzina, W której było aż dziewię­
cioro dzieci. Pewnego dnia ojciec, 
Wracając z pracy, przyprowadził do 
domu znalezione na ulicy bezdom­
ne dziecko i mówi tak do żony:

— Moja droga, mamy wpraw­
dzie naszą dziewiątkę, ale przyjmij- 
my jeszcze do rodziny i to biedac­
two .które tuła się po świecie bez 
opieki...

Żona zgadza się na propozycję 
męża, myje dzieciaka, sadza go 
przy stole i daje mu jeść. Ale po 
pewnym czasie, przyjrzawszy mu 
się dokładnie, mówi do męża ze 
zdziwieniem:

— Słuchaj Jasiu, toż to przecież 
chyba nasz Wicek f

STOSOWANA Bajka

Oto fyrajouoa wersja znanej bajki 
La Fontaine*a.

W jednym z lasów karpackich 
siedzi na drzewie kruk i trzyma w 
dziobie kawał sera. Nadchodzi lis.

— Dzień dobry, towarzyszu kru­
ku. Pragnę ci pogratulować. Na os 
talnim zebraniu partyjnym śpiewa­
łeś pięknie ,,Międzynarodówkę’’. 
Bądź taki miły i zaśpiewaj ją dla 
mnie.

Kruk, bardziej uświadomiony kła 
sowo od swego poprzednika z baj­
ki chowa ser pod skrzydło i zaczyna 
śpiewać. Zawiedziony lis, próbu­
je jeszcze raz:

— Śpiewasz rzeczywiście pięk­
nie, towarzyszu. Myślę, że równie 
Wspaniale latasz,

Kruk bierze ser w dziób i z py­
chą zrywa się do lotu. Lis rozgnie­
wał się.

— Jesteś rzeczywiście wszech­
stronnie uzdolniony — powiada. — 
Jaka szkoda, że tak Wybitna osobis 
tość, jak ty, jest na liście Bezpieki! 
Kruk nie Wytrzymał. Otworzył 
dziób do przekleństwa i ser wpadl 
prosto w paszczę lisa.

Przepisał i podpisał — PIK.

UCHWAŁA SYNDYKATU METALOWCÓW

Zebrana w Blackpool'u rada syn 
dykatów metalowców, liczących o- 
koło 800 tysięcy członków, po­
wzięła jednogłośnie uchwalę, w któ 
rej wyraża życzenie, by zawarto 

centralnych. W roku 1934 zostaje 
jednak p»^. wojska Kuo Min Tan­
gu wyparty z tego terenu.

Stało się wtedy coś niespodzie­
wanego. Nie poddał się ani nie u- 
szedł do Rosji Sowieckiej, lecz za­
brał wszystkich swoich zwolenni­
ków wraz z rodzinami i wojskiem, 
w sile 90 tysięcy żołnierzy i prze­
maszerował 10 tysięcy kilometrów, 
w najgorszych warunkach tereno- 

aż do orgnicv wschodniego 
Tybetu, w okolice Szen-Si. Tam 
się zatrzymał. W Pao-An oraz w 
górzystym terenie Yenanu. z 20 ty­
siącami wiernych 1 oddanych mu 
żołnierzy zaczął tworzyć trzon 
przyszłej armii.

WÓDZ
NIEZADOWOLONYCH

Mao-Tse-Tung i Czu-Teh powoli 
rozbudowują swoje siły. W roku 
1936 rozporządza stutysięczną ar­
mią, dobrze uzbrojoną, która składa 
się głównie z niezadowolonych chlo 
pów, i nteligencji, dezerterów i pos 
połitych rzezimieszków. Mao sądził 
że z tymi ludźmi uda mu się doko­
nać przebudowy ustroju chińskiego. 
Przeliczył się jednak srodze. W 
międzyczasie Japonia rozpoczęła 
podbój Chin. Mao, jako dobry pa­
triota. zawarł układ z Czang-Kai- 
Czekiem, by walczyć z wspólnym 
wrogiem. Armia jego została wcie­
lona do armii chińskiej.

W tym okresie Mao pisał dużo 
i rozwijał uparcie swoją propagan­
dę. Byl zwolennikiem Lenina 1 Sta 
lina. Rozumiał jednak dobrze, że 
nie można tej nowej doktryny prze 
szczepić żywcem na teren chiński. 
Doszedł do przekonania, że nagłe 
przejście do socjalizmu jest dla 
Chińczyków bardzo trudne, nie mó 
wiąc już o komunizmie i, że zacho 
dzi potrzeba znalezienia wpierw ja­
kiejś formy przejściowej w postaci 
tak zwanej demokracji ludowej.

Różnił on się poważnie od po­
glądów innych przywódców komu­
nistycznych w tym, że był przeciw­
ny natychmiastowej likwidacji tak 
zwanej burżuazji kapitalistów, lecz 
uważał, że część wartościowego e- 
lementu można przeciągnąć do par­
tii i wyzyskać dla dobra całego na­
rodu.

Trzeba bowiem podkreślić, że w 
sferach kierowniczych komunistów 
chińskich znajdowała się wówczas 
spora liczba inteligencji, głównie na 
uczycieli i profesorów oraz byłych 
urzędników. Żona San-at-Sena, a 
siostra żony Czang-Kai-Czeka, jest 
jedną z najwybitniejszych postaci 
wśród komunistów chińskich.

DWAJ WIELCY 
RYWALE

W roku 1945 toczyły się długie 
rokowania na temat ustalenia jakiejś 
płaszczyzny współpracy między — 
Czang-Kai-Czekiem a Mao-Tse- 
Tungiem. Do zgody niestety, nie 
doszło. Później zaś każdy z partne­
rów doszedł do przekonania, że dys 
ponuje dostatecznymi silami, by pro 
wadzić samodzieln ąpolitykę.

W roku 1947 komuniści ‘ musie- 
li ustąpić z Yenanu. Lecz w 1 q48 
kolo fortuny odwróciło się. Mao- 
Tse-Tung zdobywa prowincję za 
prowincją, jego wojska nie tylko bi­

Wodowstręt czyli wścieklizna
Z pośród zaraźliwych chorób 

zwierzęcych, na specjalną uwagę 
zasługuje -wścieklizna, zwana tak 
że wodowstrętem, a po łacinie 
„Łyssa rabies” udzielająca się czło­
wiekowi przez ukąszenie, zadane 
mu przez zwierzę nią dotknięte.

Pierwotnie przypuszczano, że wy­
wołać ją mogą gorące potrawy, 
brak wody do picia, niezaspokojo­
ny popęd płciowy i wogóle podra­
żnienia nerwowe; uważano nawet 
upały letnie za przyczynę choroby, 
która przecież pojawia się w róż­
nych porach roku. Badania jednak 
Pasteura i jego współpracowników 
w okresie od 1881-go do 1889go ro­
ku ustaliły, że głównem siedliskiem 
zarazka, jakkolwiek dotychczas 
nieznanego, jest mózg i rdzeń krę­
gowy, ale znajduje się on także w 
gruczołach śliniowych i mlecznych.

Zarazek wścieklizny jest bardzo 
wrażliwy na czynniki zewnętrzne; 
niszczy go krótkotrwale wysusza­
nie na powietrzu, a bardzo szybko 
gotowanie. Zaraza ta szerzy się 
wśród zwierząt i wyłącznie przez u- 
kąszenie przenosi się na człowieka.

OBJAWY CHOROBY

Nie zaraz jednak po ukąszeniu 
występują objawy chorobowe, 

pakt między pięciu mocarstwami 
celem zredukowania zbrojeń, zaka­
zania używania broni atomowej i 
bakteriologicznej i zapewnienia kon 
trok nad tymi zagadnieniami. 

ły się dzielnie lecz jego mądre po­
ciągnięcia w kierunku przeprowa­
dzenia reformy rolnej pozyskało mu 
sympatie olbrzymiej większości w 
kraju, który w osiemdziesięciu pro­
centach składa się 7 drobnych rol­
ników, domagających się tej zmiany.

Nienawiść do wielkich posiada­
czy ziemi była bardzo silna i spra­
wa podziału gruntów przeważyła 
szalę zwycięstwa na korzyść Mao. 
Nienawiść tłumu skierowana była 
w pierwszym rzędzie na bogatych, 
później na urzędników i na stan 
średnio zamożny.
Szczególnie silnie podkreślano nie­
nawiść do obcokrajowców i chrze­
ścijan. Nienawiść tę podsyca się 
ciągle aż do dnia dzisiejszego.

W ten sposób Mao-Tse-Tung stal 
się niepodzielnym władcą kraju 1 
sam wziął w swoje ręce ster rządu.

Troja nie została zdobyta
DZIWNE DZIEJE GRODU PRIAMA

Każdy wie, źe Homer opisał w 
„Iliadzie" oblężenie Troi, ale nie 
wszyscy wiedzą, że za Kserksesa Tro 
ja istniała jako miejsce pielgrzymek, 
czerpiące wielkie zyski ze swej bo­
haterskiej przeszłości. Kiedy Aleksan­
der Wielki przekroczył Dardanelle, 
złożył ofiarę na rzekomej mogile A- 
chillesa, odwiedził muzeum z pamiąt­
kami i potwierdził przywileje miasta, 
nadane przez Persów.

W r. 133 przed Chr. zajęli Troję 
Rzymianie i rozciągnęli nad nią opie­
kę. Miasto rozkwitło, głównie dzięki 
turystom, spieszącym ze wszystkich 
stron olbrzymiego imperium. Później 
jednak zaczęto wątpić w autentycz­
ność opowiadań Homera, po części 
na skutek ogłoszenia rzekomych „pa 
miętników" bohaterów trojańskich i 
„reportaży" naocznych świadków 
zdobycia Troi. Te mniej łub więcej 
zręczne mistyfikacje, niby to znale­
zione w grobach lub pieczarach, wy­
wołały podejrzenia, czy i „Iliada" 
nie jest taką, tylko znacznie wcześ­
niejszą mistyfikacją.

Ostatnim cesarzem rzymskim, któ­
ry odwiedził Troję, był Caracalla. W 
roku 262. splądrowali ją Gotowie. Je­
szcze raz powstała Troja z gruzów, 
gdy Konstantyn wybrał ją na stolicę 
w miejsce Rzymu. Ale brak portu 
sprawił, że w r. 330 stolicę przenie­
siono do Bizancjum. Co więcej — 
Konstantyn kazał zamknąć świąty­
nie pogańskie i tak Troja poszła w 
zapomnienie.

Ale nie Trojanie. .Wywodzenie ro­
du od któregoś z bohaterów Homera 
było rzeczą mody i dobrego smaku. 
Zaczęli Rzymianie, ale Frankowie nie 
byli gorsi. Pewna kronika gallijska 
z V. wieku opowiada, że Trojanie 
przywędrowali przez Dunaj 1 Ren do 
Francji, a Karol Łysy mówi o sobie 
w r. 850, że pochodzi „ze starożytne­
go i sławnego plemienia Trojan". Ra­
cine nie żartuje, lecz pisze serio we 
wstępie do „Andromachy": „Każde­
mu wiadomo, że nasi dawni królo­
wie pochodzili od Astyanaxa. syna 
Hektora".

Kronikarze angielscy opowiadali 
znów że Brit, przodek Brytów, był 
wnukiem Eneasza. Ba, Turcy, pro­
wadząc wojnę z Bizancjum, powoły­
wali się na to, że są potomkami 
wspomnianych przez Homera Teu- 
krów, a Mahomed II, zdobywca 

lecz dopiero po upływie 13-tu, 20-tu 
60-ciu, lub nawet 90-ciu dni

Przy wzmożonej zjadliwości za­
razka skraca się czasami ten okres 
inkubacyjny do kilku dni.

Groźne szczególnie jest ukąsze­
nie w okolicy oka, ust i nosa.

Z łatwością także może nastąpić 
zakażenie przy skaleczeniu zębem 
ręki w razie podawania leków psu. 
u którego wścieklizna przebiega nie 
kiedy spokojnie jako porażenia, bez 
objawów kąsania.

Do charakterystycznych objawów 
wścieklizny u człowieka, cechują­
cej się trzema okresami, należy 
świąd w miejscu pokąsania, posmu­
tnienie, melancholja i podrażnienie. 
W drugim okresie występują: uczu 
cie lęku, silne pragnienie, a rów­
nocześnie kurcze konwulsyjne i 
wstręt na widok wody, nadzwy­
czajna wrażliwość na silne świat­
ło lustra, błyszczące przedmioty, 
nawet na lekki. przewiew powiet­
rza. Przyłącza się do tego ślinotok 
utrudnione oddychanie, objawy 
duszności, zmieniony głos i skłon­
ność do kąsania odzieży, pościeli i 
własnych rąk

W trzecim zaś okresie występu­
je silne osłabienie, rozszerzenie 
źrenic, mimowolny ślinotok, wzrok 
dziki utrata przytomności i skon.

JAK POZNAĆ, ŻE PIES ZAPADŁ 
NA WŚCIEKLIZNĘ?

Po trzech do sześciu tygodniach 
od chwili pokąsania zwierzę staje 
się niespokojne, wykonywa ruchy 
szczękami, podobne do ruchu łapa­
nia much, szczekanie zmienia się 
w półwycie i pies okazuje skłon­
ność do kąsania osób nawet mu zna

CHIN
Usiłował on i usiłuje nadal nawią­
zać do starej tradycji potęgi chiń­
skiej z 17-go wieku, z okresu Man- 
dżu. Z tej też przyczyny urzęduje 
w pałacu dynastii Ming.

Stwierdzić trzeba, że władza w 
kraju ma silę i posłuch, że sam Mao 
posiada dużo zdolności kierowania 
losami kraju, a jrgo bezwzględność 
i upór w dążeniu do. osiągnięcia ob 
ranego celu mogą w krótkim stosun­
kowo czasie uczynić z Chin potężne 
mocarstwo.

Nie należy jednak zapominać o 
cenie, jaką naród zapłacił 1 płaci 
ciągle jeszcze za dążenia do mo- 
carstwowości.

Mówi się dziś o tym kraju, że 
słońce wschodzi w Chinach „purpu 
rowe” ,a purpura jego pochodzi ze 
strumieni przelanego morza krwi.

Konstantynopola, pisał do Piusa II, 
Iż dziwi go, dlaczego Włosi sprzy­
mierzyli się przeciw niemu, skoro 
wraz z Turkami pochodzą od Tro­
jan 1 powinni wspólnie na Grekach 
pomścić śmierć Hektora. Gdy znów 
około roku 1510 nawoływano we Frań 
cji'do krucjaty przeciw Turkom, jed­
nym z argumentów było, że Turcy za 
jęli Troję, gniazdo, z którego wyszli 
Frankowie.

W XIX wieku nauka stała na sta­
nowisku, że „Iliada" oparta jest na 
baśniach, a Trója, o której opowiada 
Homer, nie istniała. Wykopaliska

0 CZYM WIEDZIEĆ NIE ZASZKODZI
Meduzy na spadochronach

Niektóre silnie rozreklamowane 
wynalazki nasze nie są niczym in­
nym, jak naśladowaniem praw daw 
no używanych przez zwierzęta. Już 
Leonardo da Vinci, badając możli­
wości zbudowania samolotu, zwró­
ci! uwagę i opracował dane o locie 
ptaków. Specjalnie interesował go 
lot ślizgowy, na przykład bociana.

Wynaleziony w roku 1783 przez 
człowieka spadochron też nie jest 
niczym nowym w przyrodzie. Me­
duza dawno już wyzyskuje swój 
„spadochronowy” kształt dla u- 
trzymania się na powierzchni wody. 
Jawajska żaba, dzięki użyciu błon 
międzypalczastych, może latać.

Wiele przyrządów codziennego u- 
żytku, na przykład pompa, strzy­
kawka lekarska wykorzystuje próż­
nię. Na tej samej zasadzie zbudo­
wane są otwory gębowe wielu żyją 
tek, jak np. pijawki, bąka. Rów­
nież dzięki tworzeniu próżni niektó­
re stworzenia mogą się utrzymywać 
i poruszać na pionowych płaszczyz­
nach. jak na przykład ślimaki.

Wiemy, że niektóre owady, jak 
np. robaczki świętojańskie, posiada­
ją zdolność świecenia. Ale cieka­
wym jest chrząszcz amerykański 
Photinus Paralis, który posiadł sztu- 

nych. Często ucieka potem z domu 
i kąsa ludzi i zwierzęta w ob’cym 
miejscu. Zjada często nieświado­
mie drzewo, szkło, kamienie. Wy­
stępują objawy porażenia tyłu i 
dolnej szczęki, wśród objawów 
ogólnego porażenia zwierzę ginie. 
Niekiedy wścieklizna objawia się 
spokojnie, bez objawów kąsania. 
Przy badaniacłi sekcyjnych, nawet 
bez uciekania się do analizy, mo­
żemy stwierdzić, czy zwierzę było 
chore na wodowstręt. Świadczy o 
tern obecność ciał obcych: słomy, 
szkła, drzazg ilp. w żołądku.

SPOSOBY
Z WALCZ ANIA WSCIEKLI ZN Y 

We wszystkich państwach kullu- 
arlnych ustalone są jednakie me­
tody zwalczania tej dla człowieka 
w skutkach tak niebezpiecznej za­
razy. Polegają one na stosowaniu 
środków tępiących zarazę i środ­
ków zapobiegawcźych. Do pierw­
szych należy zgładzenie wszyst­
kich psów i kotów chorych i tych, 
które były z nimi w styczności; co 
do podejrzanych o zarażenie się 
wścieklizną, dopuszczalna jest 3- 
miesięczna urzędowa obserwacja, 
przy zachowaniu przepisanych 
ostrożności. Do środków profilak­
tycznych zaliczamy podatek od 
psów, mający na celu zmniejszenie 
liczby psów, zwłaszcza bezdomnych 
i wałęsających się, a tym samym 
zapabieganie możliwościom zaka­
żenia tak ludzi jak i zwierząt (ko­
nie, bydło rogate, owce, kozy i świ­
nie ulegają również wśceikliżnie) 
Środek ten w połączeniu z drugim, 
t.j. przymusem kagańcowym, przed 
stawia nader celowe zarządzenie.

na boisku
PIŁKARSTWO

Trzydziesty drugi dzień rozgry­
wek o mistrzostwo piłkarskie Fran­
cji nie przyniósł większych niespo­
dzianek. Nicea która wygrała 1:0 
z Racingiem paryskim, nadal zaj­
muje pierwsze miejsce, mając je­
den punkt więcej niż Bordeaux. 
Trzecie miejsce zajmuje Lille, które 
ma trzy punkty mniej niż Nicea. 
Teoretycznie trzy te drużyny mają 
szanse zdobycia pierwszego miejsca 
Najprawdopodobniej przyszła nie­
dziela a szczególnie mecz Lille—Ni­
cea zadecyduje o tym, który z 
trzech wyżej wymienionych klu­

Schliemanna dowiodły czegoś wręcz 
przeciwnego: Troja istniała, została 
zdobyta 1 spalona, a szczegóły, poda­
ne w „Iliadzie", są prawdziwe i ścis­
łe. Obecnie pojawiła się na temat 
Troi nowa książka. Dwaj profesoro­
wie uniwersytetu Cincinnati, po do­
kładnym zbadaniu pagórka Hissarlik, 
gdzie leżała Troja, oświadczyli sta­
nowczo, że Troja, a ściśle Troja VII, 
ta, którą Schliemann łączy z „Ilia­
dą", nie została w ogóle zdobyta ani 
spalona, a tym samym nie zdobyli 
jej Grecy w pościgu za piękną He­
leną.

kę sygnalizacji świetlnej i przywa­
bia w ten sposób swoją samiczkę.

Motor odrzutowy, który tyle ostat 
nio robi wrzawy w świecie. rów­
nież jest znany w świecie zwierzę­
cym. Tak na przykład mątwa, me­
duza i cały szereg larw porusza się 
wyrzucając z siebie do tylu prąd 
wodny.

Nie kończy się na tym lista zwie 
rzęcych prototypów naszych wyna­
lazków. Nietoperz posługuje się pod 
czas lotu czymś podobnym do ra­
daru, niektóre pająki amerykańskie 
zarzucają na swe ofiary odpowied­
nik „lasso” itd.

Jak więc widzimy wystarczy spój 
rżeć na świat zwierzęcy, by poznać 
czego nam jeszcze brakuje i co czlo 
wiek może jeszcze wynaleźć, jeśli 
...nie zginie sam od swego wyna­
lazku : bomby atomowej.

Cofający się wodospad
Wodospad Niagara określany ja 

ko jeden z największych cudów na 
tury, zaczyna budzić wśród Amery­
kanów troskę. Okazuje się bowiem, 
że rocznie cofa się on .0 1—1,30 me­
tra. Tyle bowiem spłukują rocznie 
olbrzymie masy wody, spadające z 
60 metrowej wysokości.

W przyszości — wprawdzie je­
szcze dalekiej — dojdzie więc do te­
go, że wodospad przestanie istnieć. 
I to właśnie martwi Amerykanów, 
bo — jak dotąd — czerpią z niego 
energię elektryczną o mocy tylko... 
17 milionów IIP.

ŻYCIE RYB
U wybrzeży Kalifornii, koło miej­

scowości Daytona-Beach, „ogrodzo­
no” dla celów naukowych -wcale 
znaczny obszar oceanu, urządzając 
w tej zamkniętej przestrzeni wodnej 
największe i najciekawsze akwa­
rium na święcie. Żyjące w tym a- 
kwarium stworzenia korzystają z 
możliwie najbardziej naturalnych 
warunków życia.

Poprzez około 200 otworów ucze­
ni, a także i zwiedzająca akwarium 
publiczność obserwują życie pod 
wodą. Dla laików najciekawsze są 
chwile, w których ryby otrzymują 
pożywienie. Uczeni jednak podpatru 
ją całymi nieraz dniami „prywat­
ne" życie stworów morskich i dziś 
już wiele o tym umieją powiedzieć.

Podpatrzyli, na przykład, że delfi 
ny gwiżdżą, gdy są czymś zaniepo­
kojone, że mają zwyczaj wypycha­
nia na brzeg nie tylko ciał zalopio-
nych marynarzy,jak o tym od daw 
na głosiły legendy, lecz każdego 
przedmiotu, dającego się popychać. 
Że samice delfinów mogą być dojo­
ne. Że raje umieją otwierać rhszle 
ostryg. Że najstarszym nawet żar- 
łaczorn wyrastają nowe zęby na 
miejsce łych, które im wypadły. Ze 
samiec konika morskiego nosi w 
specjalnym worku na podbrzuszu 
jajka zniesione przez samicę i pono 
si wszelkie trudy „wychowania" po 
tomslwa.

Wiele innych tajemnic z „prywat­
nego" życia pod wodą wyjawią 
wkrótce przyrodnicy - obserwatorzy 
w już zapowiedzianej wielkiej książ 
ce o akwarium.

bów zdobędzie tytuł mistrza Fran­
cji.

U dołu tabeli sytuacja jest o tyle 
wyraźniejsza, iż wiadomo, że Stra­
sburg i Lyon spadają do drugiej li­
gi. Natomiast nie wiadomo, która 
z drużyn będzie musiala grać t.zw. 
„barrage" o to, ażeby utrzymać się 
w pierwszej lidze. Najgroźniej 
przedstawia się sytuacja Marsylii, 
która przegrała 1:3 na własnym bo­
isku z Reims. Ewentualny spadek 
grozi również drużynie z Rennes, 
która ma co prawda dwa punkty 
więcej niż Marsylia, ale za to po 
przegranej 0:7 z Nimes o wiele gor­
szy stosunek bramek. Trzy dalsze 
drużyny: Lens, Sochaux i Racing 
są właściwie poza obrębem niebez­
pieczeństwa. Drużynom tym wy­
starczy zdobycie w dwóch pozosta­
łych do rozegrania meczach jedne­
go punktu, ażeby w przyszłym roku 
mogły one grać nadal w ekstra­
klasie francuskiej.

W drugiej lidze dwa pierwsze 
miejsca są już definitywnie zdoby­
te przez paryski Stade i Montpellier. 
Zaczęta walka toczy się natomiast 
o uzyskanie trzeciego miejsca, któ­
re pozwoli na rozegranie dwu me­
czy z drużyną, która zajmie 16 miej 
see w pierwszej lidze i na ewentual­
ne wejście do wyższej ligi.

Dotychczas najwięcej szans na to 
rma Valenciennes, szczególnie po 
ostatnio wygranym meczu z Cannes 
5:1. Gdyby przewidywania nasze 
miały się sprawdzić, bylibyśmy w 
najbliższej przyszłości świad. sen­
sacyjnej rozgrywki północ-południe: 
Valenciennes— Marsylia.

Nie trzeba było 
sprzedawać

LOTNICTWO SOWIECKIE
Gdy niedawno Churchill zapowie­

dział w Izbie Gmin, że za najpil­
niejsze zadanie rząd angielski uwa­
ża masową produkcję nowoczesnych 
samolotów wojskowych i budowę tę 
już zarządził, świat cały pilnie nad­
stawił ucho. Było to bowiem 
potwierdzeniem tego, o czym wśród 
wtajemniczonych szeptano sobi° na 
ucho: że Sowiety zdobyły w Euro- 
?pie przewagę w powietrzu. Sowiec 
kie siły, lotnicze cyfrowo znacznie 
bowiem przewyższają lotnictwo Na 
rodów Zjednoczonych, a jakościowo 
są eona j mniej równe. Przyczyną 
zaś tej przewagi sowieckiej, a ra­
czej jej twórcą jest — Anglia.

Jak doszło do tego? Laburzystow- 
ski rząd brytyjski zezwolił w roku 
1947 na sprzedaż Rosji najlepszej 
jaka była, wtedy w świecie, turbiny 
lotniczej. Do Rosji wystano wtedy 
25 zbudowanych przez Roils Royce'a 
silników Nene. Gdy transakcja ta 
wyszła na jaw, w Izbie Gmin miały 
miejsce gwałtowne sceny, ale było 
już zapóżno.

Rosjanie motorów tych bynaj­
mniej nie wbudowali! w samoloty, 
jak wyobrażali to sobie sprzedawcy,

Z POWROTEM 
DO KOPALŃ

Wysyłają czeskich 
urzędników

Komunistyczny rząd czeski po­
wziął uchwałę nakazującą powrót 
do kopalń wszystkich urzędników 
różnych ministerstw, których wy­
słano do górnictwa jako członków 
„dobrowolnych brygard szturmo­
wych" w roku zeszłym.

W 1951 r. z różnych urzędów 
Pragi Czeskiej wysłano głównie 
w rejon Oslrawy-Karwiriy kilka­
dziesiąt tysięcy „nadliczbowych” 
pracowników — urzędników insty­
tucji centralnych i ministerstw 
czeskich. Sprytni urzęnicy, nieza­
dowoleni z niekorzystnej sytuacji, 
korzystając ze swych znajomości 
powoli grupkami odpływali z po­
wrotem do urzędów, gdzie ich ko­
ledzy i przełożeni szybko przyj­
mowali.

Obecnie rząd komunistyczny
zorientował się, że „szturmowcy" 
jjo cichu wrócili za biurka i po­
stanowił ich odesłać jeszcze raz do 
kopalń.

POLSKIE KSIĄŻKI
; Wańkowicz M. • Ziele na kraterze 1 

Cena : Ir. 1.150 ;
; Wlnowska M. ■ Kto mi łzy powróci ;

Cena : tr. 400 !
! Orwld-Bulicz R. - Jeśli jutro wojna ; 

Cena : fr. : 1.300 ;
; wysyła na zamówienie :

„L I B E L L A”
12, rue St-Louis-en-1'lle 

Paris IV
! Żądajcie bezpłatnych katalogów ;
: ,l) -

Niedzielo
n a bieżni

KOLARSTWO
Weekend kolarski charakteryzo­

wał się dwoma biegami Belgii gdzie 
występowała elita najlepszych kola­
rzy. Sensacyjne zwycięstxo w obu 
biegach uzyskał Szwajcar Kubłem 
Nadmieńmy, że również zeszłego 
roku Kubler wygrał oba te biegi, u* 
zyskując w ten sposób niespotkanł 
dotychczas poczwórne zwycięstwo.

W biegu Paryż-Clermont Fer- 
rand, który wygrał Gueguen 
CIELICZKA zajął dobre dziewiąte 
miejsce, a w 28-ym Boulogne-Billan- 
court, SITEK zajął zaszczytne dru­
gie miejsce.

Ósmy etap mleędzynarodowega 
wyścigu Warszawa -Berlin -Praga 
prowadzący z Lipska do Kamienicy 
wygrał Belg Van Hoven W klasy­
fikacji ogólnej indywidualnie pro­
wadzi Anglik Steel a zespołowo 
drużyna angielska. Dziesiąty etap 
tego samego biegu, prowadzący <xł 
granicy niemiecko-czeskiej do Pilz­
na, wygrał Polak z Francji STAB- 
LEWSKI **,

We Francji odbyły się w lekkiej 
atletyce dwie imprezy, które miały 
na celu sprawdzenie formy zawod­
ników, wyznaczonych na olimpiadę. 
Wymieńmy tutaj zdobycie drugiego 
miejsca w rzucie młotem przeł 
BŁOŃSKIEGO z Oignies, wynikiem 
45,08 m.

Zakończmy sensacyjną wiadomo^ 
ścią, która nadeszła z Moskwy, gdzie 
na stadionie Dynama przed 90-ty- 
sięczną publicznością reprezenta­
cyjna drużyna piłkarska Polski po­
biła drużynę najlepszych graczy 
moskiewskich w stosunku 1:0.

M.J.

NIEPOKOI ANGLIKÓW
a rozłożyli wszystkie ładnie na naj­
drobniejsze części, przestidicwali i 
rozpoczęli własną produkcję, nie 
troszcząc się o brytyjski patent. I 
podczas gdy w Anglii zadowolono 
się skromną produkcją lvch znaKO- 
mitych turbin, Rosjanie poczęli wy 
rabiać je masowo i to w takiej iloś­
ci, że żaden kraj, za wyjątkiem chy 
ba Stanów Zjednoczonych, nie był 
w stanie im dorównać. Tuż potem 
wybuchła wojna na Korei i poja­
wił się sowiecki MIG-15. Bił on 
wszystkie maszyny zachodnie. Za­
chodni spece lotnictwa łamali sobieu 
głowy w czym leżeć może ta jego 
przewaga. Jakież było ich zdziwie­
nie,, gdy po zestrzeleniu jednej < 
tych maszyn stwierdzili, że poza rói 
nymi innymi nieznanymi Zacho­
dowi ulepszeniami, maszyna ta by* 
ła zaopatrzona w rnotor Rolls-Roy­
ce^!

Dziś straty te Churchill chce nad 
gonić. Czy mu się to uda?

NIE DAMA
— Kim była ta dama, z którą wczd- 

raj rozmawiałeś?
— To wcale nie była dama, to byli 

moja żona.
DOBRA RADA

Stenotypistka do szefa : „Może pafl 
dyktować szybciej, panie dyrektorze, 
Ja i tak pomieszałam wszystko, * 
więc będziemy musieli zacząć od no­
wa."

OPŁACIŁO SIĘ
Przyjaciółka pokazuje znajomB) 

dwa wspaniale futra i mówi: „Otrzy­
małam je za dwa pocałunki. Raz, 
gdy go pocałowałam, a innym ra­
zem przychwyciłam go jak całował 
sekretarkę.

PODWYŻKA
W tramwaju włoskim, gdzie cen* 

biletu za dzieci zależy od wzrostu 
dziecka, powstaje zatarg pomiędzy
matką a konduktorem. Konduktor
pokazuje na chłopca i mówi: ,N1® 
pan, dziecko musi płacić. Od czasU 
Ostatniej podwyżki taryfy, metr pi® 
tylko 75 centymetrów".

I
' Prenumerata we Francji!;

Miesięcznie: 350 fr.
Kwartalnie: 950 fr.
Półrocznie: 1.700 fr.

Gćrant Directeiir: Mme H. Łucki

IMPRIMERIE J. E. P.
Travail execute 

par des ouvriere 
syndiąućs


